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marszałka Mac Mahona. Sposób, w jaki dobre 
stósunki z rządem francuskim zostały skonsta
towane, mówi N a t. Z t g, oraz przycisk, z jakim 
to zaprzeczenie wystąpiło na widownią, są wielkiej 
uwagi godne.

Podług doniesień, jakie Polit. Corresp. 
otrzymała z Petersburga, wyczekują w tamtej
szych politycznych kolach z wielkiem wytężeniem 
przybycia nowego angielskiego ambasadora lorda 
Dufferin. Do osoby lorda i do jego ewentualnej 
misyi ni dworze petersburgskim przywięzują 
oczekiwania, odpowiadające zupełnie tendencyi 
objawiającćj się od dłuższego już czasu w poli
tyce gabinetu rosyjskiego, przyprowadzenia do 
skutku zupełnego porozumienia z Anglią we 
wszystkich kwestyach odnoszących się do Azyi 
i południowo-wschodniej Europy. Lord Dufferin 
ma swą dyplomatyczną misyą zainaugurować 
aktem, do którego grunt jest przygotowany, od
nowieniem owego rosyjsko-angielskiego paktu, 
dotyczącego rozgraniczenia wpływu angielskiego 
i rosyjskiego w Środkowej Azyi, kt ry do po
łowy roku zeszłego miał moc zobowiązującą.
W Petersburgu sądą, że krok ten dający Anglii 
rękojmie szczerej chęci do zgody ze strony Ro- 
syi utoruje drogę do porozumienia w rozlicznych 
innyoh sprawach, dotyczących Turcyi i półwyspu 
bał Kańskiego.

Zgromadzenie narodowe bułgarskie w Tir- 
nowie otrzyma od księcia Dondukowa obszerne 
sprawozdanie o jego administracyi, skoro tylko 
się ukonstytuuje i wybierze sobie biuro. Słychać, 
że Zankow lub bułgarski exarcha będzie obrany 
prezydentem zebrania. Telegram podaje niektóre 
ważniejsze postanowienia statutu organicznego 
dla Bułgaryi. Zapewnia on prawo wolnego zgro
madzania się i wolność prasy, zaprowadza przy
mus szkólny. Pierwszy książę Bułgaryi niepo- 
trzebuje być prawosławnym, jego spadkobiercy 
i następcy muszą być jednak wychowani w tej 
religii. Do wyboru księcia potrzeba większości 
dwóch trzecich posłów. Wszyscy Bułgarowie 
zobowiązani są do służby wojskowój i są wobec 
prawa równi. Religia nie ma być dla nikogo 
przeszkodą do piastowania publicznego urzędu. 
Deputowani składają się z trzech kategoiyi:
1) ze wszystkich członków kolegiów sędziowskich, 
prezydentów municypalnych i radzców obwodo
wych , którzy należą do skupczyuy na mocy 
swego urzędowego stanowiska; 2) z deputowa
nych wybieranych, 3) z członków zamianowanych 
przez księcia, których liczba nie może przewyż
szać połowy obieranych deputowanych.

W angielskiój Izbie niższój oświadczył wczo
raj podsekretarz stanu Bourke na odnośne zapy
tanie, i i rząd nic nie wie o rzekomym zamiarze 
Persyi, powołania rosyjskich oficerów do organi
zacji armii, i że ani austryacki ani niemiecki rząd 
nie zawiadomili Anglii o zniesieniu artykułu V 
pragskiego traktatu, ambasadorowie tylko donieśli 
o tóm, rząd zaś na te doniesienia nie myśli 
odpowiadać. Na zapytanie Elliota potwierdził 
Smith, że wysłane zostały dwa okręty wojenne 
jeden angielski drugi franouzki do Aleksandryi, 
gdyż w okolicznościach obecnych ekspedycją tę 
uznano za konieczną; dowódzcy okrętów nie otrzy
mali żadnych rozkazów specyalnych.

Podług doniesień New York Heralda 
z Taszkendu, poselstwo afgańskie przybyło tain- 
dotąd w niedzielę i miało być nazajutrz przyj
mowane przez jenerała Kauffmanna. Jak kores
pondent amerykańskiego pisma się dowiaduje, 
rosyjski gubernator otrzymał z Petersburga po
lecenie odrzucenia wszelkich propozyoyi afgańskich. 
Szir Ali miał, podług najnowszych wiadomości, 
po długiej i bolesnej chorobie umrzeć. Z powodu 
tego Kauffmann poselstwa nie przyjął, gdyż 
śmierć emira pozbawiła je wszelkiego dyploma
tycznego charakteru.

Z Carogrodu donoszą Polit. Corr. 25 
brn., że ambasador francuski ponownie energi
czne czynił przedstawienia wielkiemu wezyrowi 
z powodu zastoju w rokowaniach z Grecji.

W sprawie zamachu na gubernatora*charko- 
wskiego, ks. Krapotkina|piszą niektóre dzienniki, 
że zbrodnia nie z politycznych wypłynęła pobu
dek lecz z osobiatój zemsty, gdyż gubernator 
zanadto był wielkim lubownikiem płci pięknój. 
Wersja ta nie zdaje się być bardzo prawdopodobną. 
Wiadomo, że uniwersytet charkowski od dawne
go już czasu jest jednem z głośnych ognisk, w 
których tli niepokój i gotowość do walki z dotych
czasowym porządkiem rzeczy. W roku zeszłym 
ukarano surowo wielu studentów, za nimi ujęli 
się studenci w Petersburgu i w znanych demon

POZNAN, 26 lutego.

Sytuacya polityczna w parlamen- 
ie niemieckim jest tak niejasną i powi

janą, a wskutek debat nad wnioskiem rządowym 
f sprawie Pritschego i Hasselmanna oraz nad 
raktatem handlowym z Austryą tak niemiła 
opanowała tamże aura, że pogłoski o rozwiąza- 
ńu parlamentu coraz większój nabywają konsy
stencji. Cesarza bardzo boleśnie to dotknęło, że 
mdczas gdy rany jego jeszcze nie są zupełnie 
¡agojone i jednę rękę zmuszony nosić na tem- 
ilaku, demokraci socjalni zasiadają w parlamen- 
iie. Opowiadają sobie, że cesarz dowiedziawszy 
lię o uchwale zapadłej w parlamencie, miał po
wiedzieć do jednego z wyższych urzędników ce
sarstwa: „Przegrałem pierwszą bitwę w parla
mencie.“ Reichsb. potwierdza, że cesarz 
ir obec pewnej zaufanej osoby na wiadomość 
» glosowaniu w parlamencie wskazał z wzrusze
niem na przestrzeloną rękę. Przyjmując zaś 
przedwczoraj prezydyum parlamentu, otwarcie 
wypowiedział swe niezadowolenie z dotychczaso
wych obrad parlamentarnych i z przyciskiem wy
raził nadzieję, że mimo wszelkich trudności uda 
iię osięgnąć we wszystkich kwesty ach porozu- 
nienie pomiędzy rządem a parlamentem. Gdyby 
jauclerz miał się rzeczywiście nosić z myślą roz
wiązania parlamentu, co zresztą w kołach stoją
cych z nim w bliższych stósunkach stanowczego 
ioznaje zaprzeczenia, to rozwiązanie nie mogłoby 
prędzój nastąpić, ażby większość parlamentu pro
gram celny kanclerza w główniejszych ozęściach 
»drzuciła. Mogłoby to zatem nastąpić w koń
cu maja lub na początku czerwca, gdyż do
piero około tego czasu będzie się mógł parla 
¡ment zająć zrewidowaniem taryfy celnój. Pewną 
jest rzeczą, że kanclerz pod każdym warunkiem, 
ęlioćby przyszło parlamentarną sesyą przedłużyć 
do lata, taryfę celną przedłoży i wotum ze stro
ny parlamentu zażąda. Dopiero gdy się prze
kona, że planów swoich w obecnym parlamencie 
przeprowadzić nie zdoła, postarać się musi o taki 
skład parlamentu , któryby jego ekonomiczne za
opatrywania podzielał. Sytuacya ta nie poprawi 
się z pewnością, chyba się pogorszy, kiedy na 
porządku dziennym obrad parlamentarnych sta. 
aie nowa ustawa, ścieśniająca swobodę słowa 
w parlamencie.

Przy końcu bieżącego tygodnia przyjdzie pod 
obrady prawo „kagańcowe.“ Z niektórych stron 
'oświadczono życzenie, aby pierwsze i drugie czyta- 
inie tego projektu postawiono od razu na porządek 
dzienny, by go natychmiast a limine można od- 
tzucić. Konserwatywni sprzeciwiają się jednak 
jemu, dla tego pierwsze czytanie odbędzie się 
osobno. Odrzucenie a limine może się stać w ten 
¡sposób, że większość parlamentu odrzuci wniosek 
o przekazanie projektu komisyi i natychmiast 

1 przy drugiém czytaniu; z powodu takiego 
głosowania upadnie cały projekt. Podług infor 
macyi Volks Z t g. znaczna większość w parla
mencie jest wciąż jeszcze zdecydowaną nie wdawać 
¡ię w żadne układy i bez wszystkiego przedłożeniu 
pogrzeb zgotować. Mówoy narodowoliberalnéj par- 
tyi chcą zająć stanowisko, jakie określone zostało 
w znanéj i w Izbie poselskiój sejmu pruskiego 
przyjętój rezolucyi Laskera-Haenela, oświadczą 
jednak przy tém wyraźnie, że wnioski o zmianę 
regulaminu obrad, wyszłe z inicjatywy parla
mentu, mogą być poddane dyskusyi. Zdaje się, 
la konserwatywni chcą stawiać do przedłożenia 
osłabiające poprawki, aby tym sposobem zyskać 
pomiędzy narodowoliberalnymi sprzymierzeńców 
i ustawę przeprowadzić.

Dzienniki berlińskie otrzymały następujące 
półurzędowe communiqué: „Prasa rozgłasza rze 
korne wyrażenie cesarza o zmianie rządów we 
Prancyi i o usposobieniu gabinetów europejskich 
Słowa rzekome z ust cesarza pochodzące są wszystkie 
zmyślone. Sprzeciwiają się one ¡bowiem zupełnie po- 
nowionéj wymianie przyjacielskich zapewnień po
między Niemcami a rządem francuskim z powo 
du zmiany rządów. Sprzeczne są one także wi
docznie z postawą niemieckiego ambasadora w 
Paryżu, który jako pierwszy pomiędzy reprezen
tantami wielkich mocarstw zgotował w swym 
domu nowemu prezydentowi najświetniejsze przy
jęcie i oddał mu jako naczelnikowi państwa 
przynależną cześć.“ Wspomnioua wiadomość, 
której zaprzecza powyższe urzędowe dementi, 
głosiło, że cesarz przyjmując francuskiego am
basadora miał wyrazić żal z powodu ustąpienia

stracjach przed pałacem księcia następcy tronu 
śmiałość swą opłacili krwią i więzieniem. Wy
padki to wpłynęły niewątpliwie na to, że uzbro
jono rękę mordercy, aby rzucić postrach pomię
dzy urzędników i skłonić ich do łagodniejszego 
postępowania. Charaktery«tyczuem jest przy tem, 
że nie ujęto sprawcy, jak dotychozas nie wy
kryto jeszcze sprawców mordu Mezenzowa, wido
cznie, że nihiliści znajdują poparcie we wszy
stkich warstwach ludności. Ks. Krapotkin zarzą
dza gubernią od r. 1870 i to z srogością żołnier
ską. W korpusie paziów w Petersburgu wycho
wany, późniój karyerze wojskowej się poświęca
jący, obecnie 43 letai mąż, jenerał lejtnant 
i administrator ważnej prowincyi stósuje się zu
pełnie do szablony wyższych rosyjskich urzędni
ków admin.stracyjnych. lufie znakomite nie 
przeszkadzało jednemu z jego bliskich krewnych 
do odgrywania od dawna wśród nihTistów zna
komitej roli. Ten książę Krapotkin znajdował 
się w pierwszym szeregu oskarżonych w ogro
mnym procesie nihilistów r. 1877.

Mowa Ojca św.
do

św. Kolegium kardynalskiego
powiedziana dnia 20 lutego.

W rocznicę wstąpienia na tron przyjmował 
Ojciec św. Kolegium kardynalskie, w którego 
imieniu dziekan Kardynał di Piętro przemówił, 
jak następuje:

Ojcze święty!
Rej ; Jodwie »płynął od tój chwili, kiedy wdzię

czność i uwielbienie sprowadzały tysiące katolików całego 
świata do tój trumny, która się zawierała wśród powsze
chnej żałoby. Tymczasem podnosiły się ku niebu gorąco 
modlitwy, ażeby po zmarłym Papieżu nastąpił mąż, któ- 
rogo żarliwa pobożność i wielka nauka przywróciłyby 
w umysłach zaniepokojonych upragniony spokój. Pod 
natchnieniem Najwyższego, którego Namiestnika na ziemi 
wybrać mieliśmy, zwróciliśmy oczy nasze naWaszę Świą
tobliwość i widząc w Tobie, Ojcze św., Biskupa pełnego 
gorliwości i mądrości, nie mniój pisarza dzielnego i zna
komitego, ogłosiliśmy Cię Najwyższym Pasterzom i Księ
ciem godnym rządzić Kościołem Bożym. W krótkim 
przeciągu czasu, który od onej chwili upłynął, cały 
świat miał sposobność podziwiać Twoje czyny i piękne 
słowa, tchnąco pokojom i zmierzające do przyniesienia 
ulgi powszechnej niedoli i słyszeć z uszanowaniem przo- 
mądre napomnienia, któro, gdyby się do nich zastosowało 
cale spoloczoństwo, byłyby zdolne nałożyć wędzidło błę
dom i wadom życia publicznego, któro się coraz więcej 
objawiają czy to w fałszywych zasadach, czy w stra
szliwych zbrodniach, napomnienia polne roztropności, 
wskazujące jedyną drogę, któraby ludzi do prawdziwego 
ich celu doprowadzić mogła. Kolegium kardynalskie 
cieszy się tedy i raduje w głębi serca, widząc, żo, dzięki 
wyborowi, który uczyniło, wynosząc Waszę Świątobliwość 
na tron Papieski, chwała religii katolickiej ustać nie 
może; ponieważ na głowie Twojej, Ojcze św., jaśnieje 
pospołu z tiarą potrójna korona cnoty, stałości 
i mądrości.

Mając zaszczyt przomawiać jako dziekan u stóp 
tronu Twojego, składam Waszej Świątobliwości szczere 
życzenia szczęścia, któremi przejęto jest cale św. Kole
gium pospołu ze wszystkimi tymi dzielnymi katolikami, 
którzy przybyli, ażeby Ci złożyć swe hołdy w tę szczę
śliwą rocznicę.

Do tych życzeń łączymy najgorętsze pragnienie, 
ażeby Cię Bóg w długie zachował łata.

Racz jo przyjąć Ojcze św. i udzielić nam Swego 
ojcowskiego błogosławieństwa.

Ojciec św. odpowiedział następującemi słowy: 
Nader Nam są miłe te życzenia i powinszowa

nia, któro Nam składasz, księże Kardynale, w imieniu 
św. Kolegium w tę rocznicę Naszego wyniesienia na 
tron Papiezki. Przyjmując te życzenia z uczuciem 
najwyźszój wdzięczności, miło Nam w tym samym 
dniu oświadczyć z Naszej strony św. Kolegium Nasze 
zadowolenie za te liczne dowody miłości i przywią
zania, jakie Nam w ciągu tego roku tylokrotnie 
okazywało i za pomoc, jakiój Nam nie szczędziło 
w ciężkich troskach rządzenia Kościołom. W pier
wszej chwili, w której się spodobało Najwyższemu 
wywyższyć Nas na wzniosły tron św. Piotra, kiedy 
dusza Nasza, wzruszona i zajęta przedewszystkiem 
myślą o ciężarze brzemienia, włożonego na słabe 
barki Nasze, czuła się jakoby strwożoną — najsilniejszą 
dźwignią i zachętą była dla Nas ta pewność, że

w św. kolegium znajdziemy pomoc potężną, oraz 
pewna nadzieja, że Opatrzność Boża, która Nas 
powołała do rządów Kościoła w czasach tak burzli- 
liwych, nie poskąpi Nam nigdy Swój miłosiernej 
pomocy.

Przejęci tą ufnością i znając aż do głębi po
trzeby i zło gnębiące spółeczoństwo dzisiejsze, i prze
konani o dzielności środków, które Kościół na ulecze
nie spółeczeństwa posiada, uważaliśmy za pierwszy 
obowiązek pokazać światu dobroczynny charakter 
i błogi wpływ tego Kościoła, aby do niego przypro
wadzić napowrót książąt i narody, i aby mu przywró
cić dawniejsze szlachetne stanowisko wolności, do 
którój z rozporządzenia Bożego zawsze ma prawo.

Jeżeli Nasze zabiegi, jeżeli Nasze słowa, przy
jęte z szacunkiem i poddaniem przez wiernych całego 
świata, zdolne były obudzić w pewnych duszach mi
łość do Kościoła i zmniejszyć wstręt, jaki inne dusze 
czuły względem Kościoła, to dobrze i to zawdzię
czamy zupełnie Temu, który narody uczynił zdolnemi 
ratunku i uleczenia, Temu, który dał słowom Na
szym skuteczność i siłę, zawdzięczamy nieocenionemu 
skarbowi światła, prawdy i piękności, 
jaki posiada Kościół św.

Składając wszelako Najwyższemu dzięki, które 
Mu winni jesteśmy, wiemy, jak trudna i stroma jest 
droga, którą przebiedz mamy; ponieważ pogarszający 
się z dniem każdym charakter złego, które zatruwa 
spółeczoństwo, straszone zamiary wielu ludzi, których 
niespodziewane powodzenie więcej jeszcze uczyniło 
czelnymi, nieprawna walka, tocząca się prawie wszę
dzie przeciw Kościołowi i św. Stolicy przedstawiają 
Nam czasy nasze jeszcze więcój ponuro i zastra
szająco.

Atoli, mimo to z Bożą pomocą, ani prze
ciwieństwa, ani groźby, ani pochleb
stwa nieprzyjaciół nie dokażą tego nigdy, 
iżbyśmy zapomnieć mieli o obowiązku; starać się bę
dziemy postępować zawsze chwalebnemi śladami naj
znakomitszych naszych poprzedników. Zawsze go
towi podać dłoń przyjacielską temu, 
który zdecydowanyjest ze skruchą po
wrócić na łono Kościoła, i przestać go 
zaczepiać. — Nie przestaniemy walczyć 
przeciwko temu, który z Kościołem wo
juje, i wytrwamy odważnie i stale 
w obronie jego praw, jego niezawisłości i j e g o 
wolności.

Nasza ufność polega na Tym, którego Namiestni
kiem, mimo Naszę niegodność, na tej ziemi jesteśmy; na 
Tym, który walczą cym daje siłę i z wy ci ę- 
ztwo, który p o w ie d zi ał: Uf a j ci e, j am świat 
zwyciężył, a który odniósł zwycięztwo środkami 
na pozór drobnemi i nieznacznemi, zwyciężył mądro
ścią, co się w oczach świata głupstwem zdawała. 
Ufamy z drugiej strony, i miło Nam to powtórzyć, w mą
drą i światłą pomoc św. kolegium, pewni, że Nam 
jej nie braknie tak długo, dopóki się Bogu spodoba 
zachować nas przy życiu.

Z tóm uczuciem, odpowiadając na życzenia szczę
ścia i powinszowania, któro Nam co dopiero złożyłeś, 
księże Kardynale, udzielamy całemu św. kolegium 
z głębi serca, i jako zadatek Naszej szczególnej mi
łości Apostolskiego błogosławieństwa.

KORESPOK DENOTE KURYERA POZĘ.

Gniezno, 24 lutego.
(—) W niedzielę odbyli członkowie Towa

rzystwa „Ul“ Walne roczne zebranie. Przewo
dniczył prezes, który po odczytaniu protokółu 
z ostatniego Walnego zebrania, dał pogląd na 
prace „Ula.“ „Ul“ posiada handel świec wosko
wych, spożywczą spółkę na niektóre przedmioty, 
lombard i kasę pożyczkową za wekslem. Czysty 
dochód z r. 1878 wynosi 1,166 marek przeszło; 
członków 113; stósunek rozwijania się „Ula“ wy
nika z następujących cyfr:
Roku 1875 wynosił fundusz rezerwowy 109 mk. 

„ 1878 „ „ „ 608 mk.
Roku 1875 „ udział 114 m. dziś 3602 „

„ „ oszczędn. 6 m. „ 8078 „
„ „ weksle 243 m. „ 9682 „
„ „ członków 42 dziś 113 członk.
„ „ zysku 5 m. „ 1166 „

Koszta administracyi wynosiły na rok 1877 tylko 
310 marek.

W e k 81 e najwyższe były 900, najniższe 20 
marek. Liczba weksli wynosiła 69; z tych 42 
weksle w sumie od 20 do 100; 16 w sumie od 
100 do 200; 4 w sumie od 200 do 300; 2 od 
300 do 400; 4 od 400 d* 500: 1 od 600 do 
900 marek.



Lombard w półroczu miał 255 fantów na 
sumę 3115 marek. Pokazuje się, że największe 
ubóstwo korzysta z dobrodziejstwa lombardu, bez 
żyrantó w odbierając za procent pieniądze. 
I tak: 181 osób pożyczyło na zastaw w sumie 
1 do 10 marek; 40 osób pożyczyło 10 do 20 m. 
16 osób w s. 20 do 30 mk, 8 osób w s. 30 do 50 
mk., 10 osób w s. 50 do 100 marek.

Oszczędności było 36 książeczek; a mia
nowicie 22 od 1 marki do 100; 11 od 100 do 
1000 m.; 3 od 1000 do 1,500 marek.

Udziały ogólnie 3,602 mk. 96 fen. Z tego 
1 członek ma cały udział na 600 mk., 8 człon
ków 100 do 350 mk.; reszta niezupełne i niższe 
udziały. W składaniu udziału są członkowie 
leniwi, chętniej dawają składkę na inne towa
rzystwa, gdzie nie odbierają nigdy, — niż na 
udział, który jest ich własnością i ich rodziny.

Handel świec doborowy dobrze się rozwija, 
wart poparcia żywszego. Dano 8 procent dywi
dendy, i resztę do funduszu i na wynagrodzenie 
zarządzców banku i lombardu. Dyrektorem obrany 
ks. Pasikowski; do Bady Nadzorczój dwóch 
dawnych członków wylosowanych potwierdzono, 
na nowo wstępuje pan Ćwikliński Wilhelm.

Członkami są przeważnie rzemieślnicy.

Wiedeń, 23 lutego.

(=) Przesłałem wam przed kilkoma dniami 
motywa rządowe na uzasadnienie kredytu do
datkowego na rok 1879, przeznaczonego na urzą
dzenie bisknpstwa w Krakowie. Jakkolwiek spo
sób, w jaki rząd austryacki myśli urządzić dye- 
cezyą krakowską, nie zadowala, winienem jednak 
nadmienić, że zgodny on z intencyą Stolicy 
Apostolskiej, jak mi zaręczają przynajmniej 
osoby mające styczność z tutejszą nuncyaturą — 
zgodny o tyle, że Stolica Apostolska przystąp 
tylko na przyłączenie kilku dekanatów dyecezyi 
tarnowskiej do Krakowa, a nie na zniesienie 
wogóle biskupstwa tarnowskiego, jak sobie rząd 
austryacki w dalszym planie założył. Do przy
spieszenia sprawy, do położenia kresu niezno
śnemu już stanowi tymczasowemu w Krakowie 
niepomału przyczynili się posłowie ksiądz kano
nik Buczka i Weigel swojemi mowami pod
czas zeszłorocznych obrad budżetowych. Cesarz 
kazał je sobie przedłożyć i natychmiast polecił 
ministrowi spraw duchownych pilnie zająć się 
sprawą, a tutejszy nuncyusz papieski w tłórna- 
czeniu włoskiem posłał je do Bzymu, gdzie bar
dzo dobrze je przyjęto. I nic dziwnego, bo ks. 
Buczka mówił podobno z natchnienia samego 
nuncyusza Jacobiniego. Te mowy zeszłoroczne 
znajdą oddźwięk za kilka tygodni wśród tegoro
cznych rozpraw budżetowych, bo jeden z krako
wskich zwolenników teraźniejszego piowizoryum 
uznał za stósowną zaczepić ks. Buczkę w liście 
otwartym, na który podobnie ks. Buczka odpo
wiedzieć nie mógł, bo szanowny autor rozpo
wszechnił wprawdzie swą broszurkę, kazał ją so
bie przełożyć nawet na język francuski, tylko 
temu, do którego „list“ ten był zaadresowany, 
nie przesłał go wcale. Zresztą ks. Kuczka woli 
tóż odpowiadać w charakterze tym samym, 
w którym miał mowę, za którą go zaczepiono, 
t. j. w charakterze posła.

W liście wczorajszym przyrzekłem Wam 
przesłać mowy pp. Jaworskiego i Gro
cholskiego przeciw niesłychanie krzywdzącej 
Galicją noweli ministra skarbu Pretisa do usta
wy o podatku gruntowym. Z mowy p. Jawor
skiego jednak przesyłam tylko głównych ustę
pów kilka, a w całości mowę p. Grocholskiego. 
P. Jaworski stwierdził nasamprzód, że ta nowela, 
mimo powszechnej, na państwo przyszłej prawo
mocności swej, jest skierowana niemal wyłącznie 
przeciw Galicyi, jak zresztą tak w pełnej Izbie, 
jak w sprawozdaniu komisyjnem dość jawnie da
wniej wyznawano. A przechodząc do przyczyn, 
które sprowadziły zwłokę w pracach około ure
gulowania podatku gruntowego, a które teraz 
mają być nie usunięte, lecz pomszczone na Ga
licyi z wielką jej krzywdą, zapytuje mówca: Kto 
zawinił ? czyż nie organa samego rządu ? Na 
dowód czego przywodzi ich marnotrawienie czasu 
i pieniędzy od samego początku, t. j. od r. 1869, 
na tak zwane prace przedwstępne, które urągały 
po prostu zdrowemu rozsądkowi, i jako takie od
rzucone zostały przez powiatowe komisye sza
cunkowe, tak że trzeba było na nowo rozpoczy
nać wszystkie prace. A pierwszą przyczyną był 
sam rząd, t. j. minister skarbu, który wydawał 
organom swym instrukcye wręcz sprzeczne z du
chem ustawy z r. 1869, i pod grozą złożenia 
z urzędu kazał ich się trzymać. Zresztą Gali- 
cya mimo tego wszystkiego nie zaległa w pra
cach. Mówca powiada o tóm co następuje:

Co się tyczy kosztów i postępu prac, szczególniej 
w Galicyi, pozwolę sobie z wykazów przedłożonych przeż 
rząd w komisyi zestawić dat kilka. Ztąd nabierzecie wy
obrażenia i przekonania, że nie Galicya zaległa w pra
cach, a tóm mniej rozmyślnie je odwlóczyła, jak tu i ow
dzie twierdzą i jak na pozór się wydaje, i przekonacie się, 
że od chwili wyjścia z stadyum prac przedwstępnych, ,t. j. 
tych, które rozpoczęły i przeprowadziły organa rządowe, 
trudno zaprzeczyć, iżby prace nie były znacznie postą
piły. Na dowód czego przytaczam co następuje:

Galicya ma 14,786,000 parcel, wszystkie zaś kraje 
reprezentowane w Radzie państwa mają ich 45,813,000, 
a więc na Galicyą przypada trzecia część parcel. , Słusz
ność przeto wymagałaby, żeby Galicya miała także trze
cią część sił pracujących i pieniężnych. Tymczasem ja
kże z tem mają się rzeczy? W Galicyi są trzy komisye 
krajowe na 24 w całóm państwie, a więc część ósma, gdy 
tymczasem Czechy z 8,707,000 parcel mają 5 komisyi 
krajowych. Komisyi powiatowych jest na całe państwo 
326; a tych przypada na Galicyą 74, Czechy zaś mają 
ich 89, mimo żo Galicya ma prawie jeszcze raz tyle par
cel. Gzy weźmiemy przeciętną liczbę z całego państwa, 
przypada na jednę komisyą powiatową 141,000 parcel.

Które zaś kraje stoją wyżej tój liczby ? Oto Galicya, 
gdzio na jednę komisyą przypada 200,000, i Dalmacya, 
gdzio na jednę jest 247,000 parcel. Kraje, które stoją 
niżej tój liczby przeciętnej, które przeto są blizkie ukoń
czenia swych prac, są następujące! Salcburg, Styrya, 
Korutany,” Tyrol z Vorarlbergiem i Czechy. To też sto
sunek ten powtarza się w zaległych pracach wstępnych— 
a praca w Galicyi jest nadto trudniejsza. JeBt bowiem 
w Galicyi zaległości 66 prct., w Dalmacyi 88, a n. p. 
w Czechach 34, w Salcburgn 11 prct.

Już z tego przekonacie się panowie, że niekonie
cznie to prawda, jakoby w Galicyi prace nie postępowały, 
co więcej, śmiem twierdzić, że Galicya w porównaniu 
z innemi prowincjami znaczne wykazuje rezultaty, 
a zdaje mi się, że pan komisarz rządowy, tu obecny, 
i pan minister skarbu nie zaprzeczą mi w tem. Proszę 
jeszcze zważyć, żo Galicya wskutek klimatu swego ma 
dwa miesiące mniej do pracy od innych krajów państwa; 
proszę zważyć, żo w Galicyi prace pomiarowe i reambu- 
lacyjne o wiele później się rozpoczęły,, niż w innych pro- 
wincyach, a więc i klasyfikacya później dopiero rozpocząć 
się mogła; proszę zważyć, że prace pomiarowe w Galicyi 
zawisłe zupełnie od rządu, nawet dziś jeszcze żółwim 
postępują krokiem, że przeto prace szacunkowo napoty
kają na wielkie trudności; dalej, żo w roku zeszłym trzy 
najlepsze miesiące do pracy z winy rządu były stracone, 
i że Galicya co do sił i nakładu pieniężnego jest bar
dzo upośledzona w porównaniu z wszystkiemi innemi pro- 
wincyami.

Mniemam przeto panowie, że dowiodłem wam , że 
c» do Galicyi przynajmniej nie ma potrzeby chwytać się 
takich kroków celem przyspieszenia i mniejszej koszto
wności prac — bo o ulepszeniu ich chwilowo mówić 
nie będę.

Mowa p. Grocholskiego.

atoli komisyą wedle ducha wniosku, wedle ducha obrad, 
któro tutaj się toczyły, miała prawo przedsiębrać zmiany 
teraz projektowane, o tóm pozwalam sobie wątpić. Jako 
jedyny bowiem motyw cofnięcia sprawozdania przytoczono 
zamiar przedłużenia terminów ; innego motywu nie wypo
wiedziano, całe obrady w Izbie ograniczały się na tym 
tylko punkcie. Komisyą mimo tego mniemała się być w 
prawie przedsięwziąć inną jeszcze zmianę. Zdawało jój 
się, że projektowaną zmianą, wedle której przez rok je
szcze ma być przyzywany jeden delegat, uczyni coś na 
korzyść opodatkowanych ; zdawało jój się, że w ten spo
sób poprawia nowelę, a mnie się zdaje, że ją jeszcze po
gorszyła. Przedewszystkiém bowiem dopatruję s ę pogor
szenia w tóm, że wzbudza się w ludności złudzenia, które 
w praktyce ostać się nie mogą — każę się wierzyć ludo
wi, jakoby przez delegata tego mógł wywrzeć jakiśkol- 
wiek wpływ na klasyfikacją, Mojem zdaniem, rzecz to 
całkiem niepodobna. Dziś bowiem prac szacunkowych 
dokonywają dwaj delegaci ; wedle wniosku komisyi zaś nie 
oni i nie ten jeden delegat, lecz powiatowe komisye sza
cunkowe mają je przedsiębrać, referent ma czynić docho
dzenia, a delegat, jeśli jest innego zdania, ma to zdanie 
wypowiedzieć. Rozstrzygać ma komisyą powiatowo, ona 
ma klasyfikzwać — klasyfikować przy zielonym stole. — 
Panowie ! Czyż te rzeczy podobne ? Kto jakieśkolwiek o 
rolnictwie ma pojęcie, wiedzieć będzie, żo klasyfikacja we
dle parcol przy zielonym stole jest rzeczą po prostu nie
podobną. Można mieć ogólne wyobrażonie, jakie stosunki 
kultury, jakie klasy gruntu mogą być w pewnej okolicy — 
ale nie można, mojóm zdaniem, klasyfikować wedle parcel 
przy zielonym stole. Nie pojmuję, jakby komisyą mogła 
rozstrzygnąć sprawę, jeśli rozchodzą się zdania roferonta 
szacunkowego a delegata, jeśli jeden powie, żo ta parcela 
należy do klasy trzeciej, a drugi, że należy do czwartej. 
Nie widzę przeto bynajmniej naprawienia noweli.

Ale pójdźmy dalej. Przypuśćmy, panowie, że, jak 
utrzymuje komisyą, czynność szacunkowa jest ulepszona ; 
pogorszyła się jednak ’calai sprawa szacunków. W tych 
bowiem krajach, w których aparaty szacunkowe w jednym 
roku pokończyć można, będzie tóż można przeprowadzić 
je jak się należy : w tych zaś krajach, w których w je
dnym roku pokończyć ich nie można, nie będzie tak z 
owego dobrodziejstwa żadnego pożytku. A ztąd nieró
wność między krajem a krajem koniecznie będzie jeszcze 
większa, niżby była według pierwotnego projektu rządo
wego, o ile bowiem w wszystkich krajach operaty szacunko
we nie są jeszcze pokończone, byłyby wszystkie kraje 
krzywdą z projektu rządowego dotknięte ; wedle projektu 
komisyi zaś będą jedne kraje niedotknięte, inno przeto 
tóm dotkliwiej ugodzone. Albowiem jest to podatek re- 
partowany ; ile jeden zapłaci za mało, tyle drugi zapłaci 
więcej. Mojóm więc zdaniem, ten wniosék komisyi jest 
pogorszeniem, a nie ułepszoniem klasyfikacji. Jeśli pa
nowie na prawdę chcecic ulepszeń, dajcie termin taki, 
żeby z uwzględnieniem', stosunków rzeczywiście można ukoń
czyć rzecz w wszystkich prowinoyach. Jeśli tego nio 
uczynicie, dopuścicie się samowolnie i rozmyślnie, krzy
wdy względem tych prowincji o których z góry na 
pewno wiedzieć można, że prace pokończone nie będą.

Pozwólcie mi jeszcze, panowie, dotknąć się kwe- 
styi kosztów. Powiadają; to dużo kosztuje, a będzie je
szcze ogromnie dużo kosztowało ! Przypatrzmy się rze
czy bliżej, Wedle tegorocznego preliminarza budżetowe- 
gz koszta wynoszą wprawdzie 2,600,000 złr., ale dyety 
delegatów, dyety wszystkich powiatowych i krajowych ko
misyi szacunkowych wynoszą tylko 411,000 złr. A wszak
że komisye te mają pozostać ; ubędzie przeto ta tylko 
kwota, która przypada na delegatów. Nie mogę dojść 
tój kwoty, bo nie mam dat odpowiednich, ale mniemam, 
że nie chybię, obliczając ją w wysokości połowy. A je
śli wedle wniosku komisyi z dwu delegatów ma jeden 

I pozostać, ileż tedy oszczędzicie ? Tylko 100,000 złr. na 
rok ! A więc dla 100,000 złr. rocznie cbcecie, aby cała 
praca dotychczasowa, stanowiąca podstawę równego 

I rozkładu podatku była daremna ? Nie wiem, czy 
to oszczędnością nazwać się godzi. Możnaby powiedzieć, 
że to na rok jeden; ale w dwu latach — każdy to poj- 
mie — nie podobna ukończyć wszystkich operatów sza
cunkowych, rozumie się w ten sposób, jak przepisuje 
ustawa z roku 1869. Skoro w Dolnej Austryi jest je
szcze 37 prct zaległej pracy, w Górnej Austryi 51 prct,, 
w Styryi 36 pr„ na wybrzeżu 60 pr., w Galicyi 66 pr., 
w Dalmacyi 88 pr., w dwu latach pracy tój podołać nio 
można. Otóż to wszystko prawda ! Ale czyż mniemacie, 
panowie, że, gdybyście sprawę przedłużyli jeszcze o rok 
lub dwa lata i zamiast dwuletnięgo dali termin trzy- 
luh czterolotni, powiększyłby się cały ten wydatek 
2,000,000 złr.? Bynajmniej. Macie bowiem kierowni
ctwo centralne, które pozostaje, macie stałych urzędni
ków, których oddalić nie można, macie cały aparat, któ
ry pozostaje. Chodzi więc tylko o pewną cząstkę. Je
żeli zaś wedle wniosku tak rządu, jak komisyi uchwalicie 
postępowanie reklamacyjne, znosząc podkomisje krajowe 
a tworząc jednę na cały kraj komisyą reklamacyjną, 
znosząc służące powiatowym komisyom szacunkowym we
dle ustawy z roku 1869 prawo orzekania o reklamacjach 
i wszystkie reklamacje przekazując komisyom krajowym, 
a mimo to zatrzymacie komisye powiatowe, czjż mnie
macie, że tylko przez dwa lata jeszcze wypadnie utrzy
mywać cały ten aparat? Wedle mojego szczerego prze
konania ani dziesięć lat nie starczy. Reklamacyom, 
jeśli przyjmiecie nowelę, nie podoła się ani w 15stu 
latach.

Ale nie na tóm jeszcze koniec kosztów, są nadto 
inne. Komisyą i rząd projektują tymczasowy rozkład 
podatku, po nim wypadnie przedsięwziąć drugi, stano
wczy, gdy reklamacye, nota bene w wszystkich pro- 
wincyach, będą pozałatwiane. Czyż zdaje się wam, że 
ten rozkład mało będzie kosztował sił i pieniędzy ?

Gdy to wszystko zsumujecie, jestem przekonany, 
że to nie mniejszy, lecz większy będzie wydatek , który 
uchwalicie, przyjmując te wnioski. Nie mogę tu oszczę
dzić rządowi zarzutu, że wnosząc nowelę takiej doniosłości, 
z której sprawiedliwość na wzór balastu z okrętu wyrzu
cona, powinien był liczbami statystycznemi udowodnić, 
ile na tóm oszczędzi się pieniędzy. Twierdzenie, że wy
dawane obecnie 2,600,000 zł. będą oszczędzone, nic nam 
nie znaczy, bo się ich nie oszczędzi. Mniemam, że do
wiodłem, i nikt temu nie zaprzeczy, iż oszczędność mo
głaby być bardzo mała.

Jeśli Panowie chcecie rychlejszego ukończenia 
sprawy, jeśli mniemacie, że rzeczywiście ludność przez 
reprezentantów swych zawiniła, oznaczcioż terminy z u- 
względnieniem okoliczności takie, aby tę pracę całą 
w miarę sił ludzkich w terminach tych razom wziętych 
ukończyć można. Jeśli inne dacie terminy, ludność powie, 
że dano je na zamydlenie oczu.

Mógłbym jeszcze co do Galicyi -j- bo mimo wszy
stkich zaprzeczeń jestem przekonany, że ustawa ta ugodzi 
przedewszystkiém w Galicyę i Dalińacyę — wiele przj- 
toczyć ; mógłbym udowodnić, że kraj bynajmniej tu nie 
zawinił, bo reambulacye nie były pokończone, bo kraj 
w dwu latach nie może spełnić tego zadania, gdyż ream
bulacye wciąż jeszcze tak zalegają, iż dla nich samych 
dwa lata nie wystarczą. Nie wierzcie bowiem , Panowie, 
co mówi sprawozdanie komisyi, że reambulacye są pokoń
czone; nio są pokończone, bo tylko w polu je skończono, 
ale nie na mapach. Urzędnik do pomiarów musi przez 
całe lato w polu pracować i niewolno mu przestać ani 
na dzień jeden, jeśli ebee w pracy jako tako posunąć się 
naprzód ; praca na mapach następną dopiero zimę dziać 
się może. Jeśli przeto powiedziano, że już w r. 1878 
poreambulowano, prawda to, alo reambulacya nio jest 
jeszcze tego rodzaju, aby na jój podstawie można było 
już w r. 1878 dokonać oszacowania; to stanie się dopiero 
w r. 1879; a co reambulowane będzie w r. 1879, to bę-

Zapisałem się do głosu w dyskusyi ogólnej, jak
kolwiek przemawiał już jeden z członków naszego stron
nictwa, bom mniemał, że przedmiot ten w wysokim sto- | 
-pniu będzie Izbę zajmował i że udział w dyskusyi będzie 
bardzo ożywiony. Niestety pomyliłem się ; zdaje mi się, 
że sprawa z góry przegrana ; nowela będzie przez wysoką 
Izbę przyjęta, a smutna to rzecz walczyć za sprawą z góry 
przegraną. A jednak, panowie, nie mogę zrzucić z siebie 
obowiązku, który sanąna.Biebie nałożyłem ; a nietylko wi
nienem to krajowi, który tu reprezentować mam zaszczyt, 
lecz i państwu całemu, żebym wystąpił przeciw tej noweli. 
Zechcijcie jednak przyjąć zapewnienie, że nieliczny w dy
skusyi udział nakłania mię tłumaczyć się o ile można 
najkródzej.

Wedle mnie, panowie, stawamy wobec bardzo ważnej 
sprawy, stawamy wobec zamiaru stracenia i — że tak 
powiem — wyrzucenia za okno bardzo znacznego nakładu 
już łożonego, a to dla drobiazgowej stosunkowo oszczę
dności. Od lat wielu, nie od początsu ery konstyrucyjnej, 
lecz o wiele dawniej ustawicznie po wszystkich krajach 
monarchii skarżono się, że podatek gruntowy jest nierówny 
nie tylko w stosunku jednego opodatkowanego do drugiego, 
lecz i w stosunku prowincyi do prowincyi. Rzecz była 
jasna, że wskutek okoliczności, iż do przeprowadzenia 
stałego katastru potrzeba było długiego szeregu lat, 
równomierność mnsiała ucierpieć, gdyż stosunki stworzyły 
inne ceny, inne środki zbytu, inne pola zbytu. A tak 
tedy wszyscy zapragnęli stworzenia równej podstawy do 
rozpisywania podatku gruntowego. Zaraz po zebraniu się 
ciał ustawodawczych rząd wziął sobie za zadanie uczynić 
zadość temu powszechnemu ludności życzeniu; jakoż po
ruszono sprawę. Wobec ważności jej jednak upłynęło 
naturalnio wiele lat, zanim przyszła do skutku ustawa, 
z dnia 24 maja 1869.

Wedle przepisów jój miało się stworzyć równąj na 
cało państwo podstawę rozkładu podatku. A hjraz,,pano
wie, czegóż to rząd wymaga od nas i cóż proponuje nam 
komisyą ? Po dziesięciu latach pracy, wydawszy, jak rząd 
utrzymuje, 22 miliony, wymagają od Izby poselskiej, od 
reprezentantów ludności, aby me zatrzymywali już na oku 
tego celu upragnionego, aby zrzekli się równości w opo
datkowaniu, aby dla zaoszczędzenia kilku milionów, dla 
rychlejszego ukończenia sprawy pozwolili zakończyć ją 
w interesie fiskalnym Pan Bóg wie jak! Błądzicie, pa
nowie I Równość podstawy wtedy tylko istnieć będzie, 
jeśli się w równy sposób, wedle równych zasad postępo
wać będzie. Inaczej, i jeśli nadto organa dokonujące prac 
nie będą te same, o równości podstawy ani myśleć. A 
więc, panowie, stawamy wobec ewentualności, że z wzglę
dów oszczędności nie tylko zmarnotrawimy owe 22 miliony, 
lecz nadto zrzeczemy się celu od wielu lat przez ludność 
upragnionego.

Po tem, co powiedział mój proopinant (Walters- 
kirchen, przemawiający za nowelą), nie zdaje mi się, iżby 
ktośkolwiek mógłby mi zarzucić, że jestem z kraju, w któ
rym rozmyślnie starają się zwlec regulacją podatku grun
towego. Wszakże i on utrzymuje, żo utworzenie równej 
podstawy tak wedle projektu komisyi, jak rządu jest cał
kiem niepewne.

Ale przypatrzmyż się, panowie, pobudkom, dla któ
rych wymagają od nas, byśmy zrzekli się owego celu. 
Powiadają: praco szacunkowe trwają już lat dziesięć, a 
do końca jeszcze daleko, gdy tymczasem w Prusiech prze
prowadzono jo w czasie o wiolo krótszym; zasady zaś są 
jakoby te same. Mówią dalój: trudno dopatrzeć się końca, 
koszta wynoszą już 22 miliony ; dokądże zajdziemy ? bę- 
dzio nas to kosztowało jeszcze mnóstwo pieniędzy.

Żo i ja niemniej od każdego innego z panów posłów 
ubolewam nad żółwim krokiem tych prac, pewnie mi 
uwierzycie. Ubolewam i ja, że nie postępują rączej. Ale 
gdzież przyczyna ? Mojem zdaniem jest ona po części 
w samej ustawie, po części w organach rządu ; a przeczę, 
iżby ludność była winna. Wzywam rząd, aby statystycznie 
dowiódł, czego nie zrobiono dotychczas wskutek zwłoki 
z winy ludności, wskutek oporu komisyi. Ustawa mojóm 
zdaniem jest wadliwa. Podczas obrad nad nią zwalczałem 
ją tutaj, panowie, wedle najlepszej wiedzy i woli i stara- 
rałem się, aby była praktyczniejsza. Ale uchwalono ją, 
a jaką jest, taką powinna też być przeprowadzona; inaczej 
bowiem nie osiągnie się równej podstawy opodatkowania. 
Jeśli zaś z drugiej strony organa rządu są winne, rząd 
ma w swem ręku przyspieszyć sprawę za pomocą spręży* 
stszego nadzoru nad ewemi organami. Jeśli może wydano 
instrukcye niewłaściwe, więc niechże zmienią instrukcye. 
Co więcej, jeśli mniemają, że w ustawie zawarte przepisy, 
któreby bez szkody dla sprawy zmienić można — lubo 
ja takich nie widzę — więc niechże uczynią nam propo- 
zycye. Ale niech nie zmierzają do nadwerężenia podstawy 
rozkładu, równości opodatkowania, poprostu do zniwecze
nia jej.

Pojmowałbym, gdyby powiedziano: sprawa wlecze 
się od tak a tak dawna; wedle przepisów zawartyeh w 
ustawie możnaby zakończyć ją w dwu, trzech, czterech 
latach, trzeba więc naznaczyć komisjom i organom sza
cunkowym termina. Ale sposób projektowany przez rząd, 
żeby zaraz organa rządowe przejmowały dalsze przeprowa
dzenie czynności i sposób projektowany przez komisyą, 
żeby organa te przeprowadzały je za przyzwaniem jednego 
delegata — ton sposób, panowie, na nic się sprawie nie 
przyda.

Muszę tu kilka uczynić uwag o sprawozdaniu ko
misyi. Nio wiem, czy komisja miała prawo wnosić do 
Izby zmianę pierwotnego projektu swego. Wiem, że §32 
regulaminu nadaje komisyi prawo, jeśli cofnie swe spra
wozdanie, spisać je inaczej i wnieść do Izby inny projekt. 
Formalnie przeto,/zdaje mi się, postępowanie komisyi po 
przyjęciu wniosku bar. Dobihoffa (prezesa komisyi, cofają
cego sprawozdanie pierwsze) jest usprawiedliwione ; czy

dzie można oszacować dopiero w r. 1880. Aby przeto 
wedle projektu rządu i komisyi w r. 1880 ukończyć całą 
pracę, na to powinnyby operaty reambulacyjne w Galicyi, 
pominąwszy już wszystko inne, być pokończone w r. 1879. 
Wzywam rząd, aby oświadczył, czy praca aż do owego 
termina będzie ukończona; a jeśli nie będzie, jest to świa
dome pokrzywdzenie kraju i skazanie go na niesprawie
dliwe opodatkowanie. (Brawo! brawo! z ław pol
skich.)

Szanowny poseł, który mówił przedemną, utrzymuje 
wprawdzie, że ostrze tój noweli nie jest-skierowane prze
ciw Ga icyi. Nie myślę ani rządowi, ani komisyi czynić 
zarzutu, iżby chciały ugodzić w Galicyę, lubo z motywów 
rządowych i z brzmienia sprawozdania komisyjnego można 
wnosić, że przeważała pewna ku Galicyi niechęć. Ale 
ostrze noweli zwraca się przeciw Galicyi chociażby nie 
wskutek inteneyi rządu i komisyi, przynajmniej jednak 
przez to, że wśród danych okoliczności będzie muaiała 
dotknąć najwięcej Galicyą, ho w Galicyi reambulacya naj
więcej zalega i nie będzie można ukończyć jój w jednym ! 
roku, bo w Galicyi pozostaje jeszcze 60 prct. do oszaco
wania. A trzeba mi tu wspomnieć, że niemal wszystko, 
co w r. 1877 było reambulowane, co przeto w r. 1878 
można było oszacować, to tóż oszacowane zostało.

Z tych wszystkich powodów, jeśli nowela będzio 
przyjęta, można liczyć na to, żo w wszystkich innych 
prowincyach wedle projektu rządowego i komisyjnego 
z jednym delegatem, a wedle wniosku p. Walterskirchona 
z dwoma mężami zaufania będzie można ukończyć operaty 
szacunkowe w myśl ustawy z r. 1869; tylko w Galicyi 
nie będzie można, ho to przechodzi siły ludzkie, bo nio 
będą pokończone reambulacye. Dla Galicyi przeto nowela 
zgubne będzie miała skutki. A jeśli mi powiedzą: nie 
było naszym zamiarem godzić w Galicyę — odpowiem : 
ubolewam nad takiem krótkowidzeniem.

Że wśród takich okoliczności głosować możemy 
tylko za przejściem do porządku dziennego, rozumie się 
samo przez się. Nasz kraj nie pojmowałby i nio daro
wałby nam, jak ja rządowi darować nie mogę, że wniósł 
tę nowelę, gdybyśmy głosowali za tą nowelą. 2 tych 
przeto uwag będziemy głosowali za przejściem do po
rządku dziennego. (Brawo! brawo! i oklaski 
z ław polskich.)

Rzym, 22 lutego.
(Zebranie redaktorów katolickich w pałacu Altomps. — 
Audyencya, treść mowy Ojca św. — Oddawanie dzienni

ków i świętopietrza. — Arkady).
(—o—) Wczoraj, dnia 21 t. m. mieli re-

daktorowie i przedstawiciele pism katolickich 
zebranie w pałacu Altemps. Obszerna sala była 
prawie przepełniona. Prezydentem honorowym 
był Najprzew. ks. Arcyb. Lenti, wicegerens czyli 
zastępca Kardynała-wikarego. Powitawszy gości 
śliczną przemową w języku włoskim, w której 
podnosił znaczenie i potrzebę prasy katolickiej, 
udzielił głosu wielu redaktorom rozmaitych 
pism, którzy wśród licznych oklasków, każdy ze 
swego stamwiska, wielbili tę myśl zebrania 
wszystkich pism katolickich u tronu Leona XIII 
i nawzajem się zachęcali do walki za prawdę 
i sprawiedliwość, chociażby to największe trudy 
i ofiary sprawiać miało. Najpierw wystąpiło 
trzech mówców włoskich, po nich przemawiało 
dwóch Francuzów, potem ucieszył nas pewien 
ksiądz hiszpański wdzięcznemi głosy tego języka, 
którym podług Karóla V mówią Aniołowie, po 
nim nastąpiło znów kilka mów włoskich i fran
cuskich, pomiędzy któremi odezwała się i jedna 
niemiecka i łacińska. Wszyscy ci mówcy naj
lepsze robili wrażenie. W ich mowach obja
wiało się gorące przywiązanie do religii katoli
ckiej i do Stolicy Piotrowój. Bóżnili się języ
kiem i pojedyńczemi wyrazami; myśl była ta 
sama. O pół do siódmej podziękował rnonsgr. 
Tripepi zebranym gościom za łaskawy udział 
w zebraniu i ogłosił takowe za rozwiązane.

Dziś odprawiła się w kościele św. Piotra 
msza św. na intencyą wszystkich redaktorów 
pism katolickich. O godzinie II wszyscy zebra
liśmy się w Watykanie w sali konsystorza, gdzie 
z upragnieniem oczekiwaliśmy Namiestnika Chry
stusowego. Krótko po dwunastej otworzyły się 
drzwi przyboczne, w których po małej chwili 
zjawił się Ojciec św. Leon XIII w otoczeniu 
kilku Kardynałów, Prałatów i swojój przybocznej 
straży honorowej. Żywe oklaski i okrzyki przy
witały Go, a On swą arcykapłańską dłonią bło
gosławił odecnym. Zasiadłszy na tronie, wysłu
chał adresu łacińskiego, który msgr. Tripepi 
u stóp tronu papieskiego w imieniu wszystkich 
katolickich pisarzy odczytał. Po skończeniu 
adresu wstał Leon XIII z tronu i wypowiedział 
głosem poważnym i donośnym także po łacinie 
mowę, która do jego najdzielniejszych i najwspa
nialszych przemówień słusznie policzoną być 
może. (Mowę tę podaliśmy już wczoraj w dosło
wnym przekładzie. Przyp. Ked. K u r.) Na
reszcie udzielił obecnym, jako i wszystkim pisa
rzom katolickim jako zadatek pomocy Boskiój, 
tak potrzebnej w trudnym ich zawodzie, i w do
wód swojój ojcowskiej przychylności apostolskie 
błogosławieństwo. Ojciec św. mówił powoli, 
z powagą i energią. Jego mowa największe zro
biła wrażenie na słuchaczach, którzy ją często 
a szczególniej w ostatniój części przerywali li- 
cznemi oklaskami i oznakami zadowolenia.

Potóm nastąpiło oddawanie dzienników i ofiar 
świętopietrza. Ojciec św. ze szczegółnóm ukon
tentowaniem i radością przyjmował ubogie składki 
nieszczęśliwych Polaków, którzy w swojem sinu- 
tnem i opłakania godnóm położeniu nie mogli 
się zdobyć jna dary tak bogate i liczne, jak inne 
szczęśliwsze narody, ale z równą, jeżeli nie wię
kszą, jak one, wiarą i miłością stoją przy Sto
licy św., za którój prawa i przywileje w długiej 
i chwalebnój swojej historyi najcięższe ponosili 
ofiary, obecnie najokrutniejsze cierpią prześlado
wania i katusze, a w razie potrzeby gotowi 
i krew swą przelać i życie swe oddać.

Dziś wieczór odbędą się w pałacu Altemps 
arkady na cześć redaktorów katolickich nadzwy
czajne posiedzenie z deklamacyami, muzyką 
i śpiewem.
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* Z 'firnowy nie odbieramy dotąd bliż
szych szczegółów o przebiegu obrad w sbupczy- 
nie bułgarskiśj. Wiedeńskie Correspon- 
denz Bureau [odbiera jedynie wiadomość 
ztamtąd, że po pierwszem posiedzeniu odbył się 
bankiet, na którym książę Donkukow Korsaków 
wzniósł toast na cześć cara Rosyi, oswobodzi- 
ciela Bułgaryi. Po różnych innych toastach do
magali się deputowani bułgarscy, znajdujący się 
na bankiecie, wzuiesia toastu na cześć Praucyi 
i jej komisarza. Ten ostatni zażądał teastu na 
cześć wszystkich komisarzy europejskich i nad
mienił, że honor odpowiedzi na toast przy
sługuje komisarzowi angielskiemu, który pier
wszy przybył do Tirnowy. Propozycya ta 
przeszła i komisarz angielski, odpowiadając na 
toast, powitał księstwo bułgarskie jako najmłodsze 
z państw europejskich i to w chwili obecnej. 
Ta aluzya zyskała poklask, mianowicie pomiędzy 
rumelskimi delegowanymi. — W kościołach buł
garskich zaprowadzoną została modlitwa, w któ- 
iśj naród bułgarski prosi Boga o łaskę i pomoc 
dla zjednoczenia całego kraju bułgarskiego. — 
Dnia 23 bm. odbył ks. Donduków przegląd nad 
wojskiem bułgarskiem.

O przyjęciu księcia Dondukowa przez lu
dność Tirnowy i pierwszem działaniu deputowa
nych bułgarskich odbiera pod dniem 20 b. m. 
No w. W remi s z Tirnowy telegram, który po
niżej z wszelkiem zastrzeżeniem podajemy:

Dziś przybył tu książę Dondukow Korsaków. Nie
zliczone tłumy wyszły naprzeciw niemu za miasto, aby 
go powitać. Przy wjeźizie do miasta miał przemowę do 
księcia metropolita Kliment. Następnie przedstawiła się 
księciu turecka doputacya. W katedrze powitał księ
cia Dondukowa egzarcba Anfim. Entuzyazm pomię
dzy Bułgarami potężne sprawia wrażenie. Wszędzie po 
drodze, którą przejeżdżał komisarz rosyjski, przyjmowały 
go tłumy ludu okrzykami radości, rzucano mu pod nogi 
gałęzie oliwna, z dachów domów puszczano białe gołębie 
z wieńcami na szyi. Był to prawdziwie dzień uroczysty. 
Wszyscy Bułgarowie wystąpili w najpiękniejszym, jaki 
posiadają, stroju narodowym. Dachy domów przystrojonebyły 
chorągwiami, balkony kobiercami. Wszędzie mogłeś wi
dzieć wystawione obrazy cesarza Rosyi. Z okolicy przy
było do Tirnowy bardzo wiele ludu, który ehodzi po ulicy 
w zbitych zastępach. Dzieci ustawione w chór śpiewają 
pieśni narodowe. Owacyom wszelkiego rodzaju nie ma 
końca. Ludność bułgarska urządza owacye swym deputo
wanym i każdemu Kosyaninowi bez różnicy stanowiska 
jego społecznego z wielką uprzejmością i serdecznością. 
Jest coś podnoszącego duszę w tej uroczystości narodowój 
Bułgarów. W sobotę po nabożeństwie w katedrze otwartą 
zostanio skupczyna. (Już to nastąpiło). Wszyscy deputo
wani bułgarscy są już na miejscu, ale prócz nich przy
było także wielu obywateli z wschodniej Rumelii, Te- 
salii i Macedonii. Odbyło się już także kilka przed
wstępnych narad. Tworzą się dwa stronnictwa: je
dno pokojowe, chcące prowadzić demonstracyą na dro
dze legalnej przeciw traktatowi berlińskiemu i na rzecz 
zjednoczenia całej Bułgaryi, a więc przyłączenie do księ
stwa bułgarskiego i wschodniej Rumelii i Macedonii, dru- 
gio stronnictwo, które jakkolwiek się domaga tego sa
mego, co i pierwsze, żo Bułgarya powinna być przywró
coną w granicach przez traktat z San Stefano określo
nych, doradza jednak umiarkowanie i roztropność. Lud 
wielkie objawia podejrzenie z powodu przybycia komisa
rza tureckiego, który tu zjechał w towarzystwie angiel
skiego komisarza Palgrawo. Bułgarska konstytucya uło
żona jest częściej według konstytucyi serbskiej, częścią 
belgijskiej ; oryginał jej zredagowany jest w języku ro
syjskim. Bułgarskie tłómaozenio wyszło już z druku 
i dnia 21 będzie rozdane pomiędzy delegowanych. Po
między tymi ostatnimi jest 7 Turków, 8 właścicieli dóbr 
ziemskich i 1 duchowny, indyjski mufti. Nadrabin z So
fii weźmie także udział w obradach Skupczyny. - Dnia 
21 przyjmował książę Dondukow deputacyą, składającą 
się z świeckich i duchownych i w przemowie do niej ra
dził gorąco Bułgarom, ażeby nie opuszczali podstawy 
traktatu berlińskiego.

W Adryanopolu umarł, jak donosi Stan
dard, grecki archimetropolita, tak straszliwie 
sponiewierany przez pospólstwo bułgarskie. Ofi
cerowi rosyjskiemu,— pisze korespondent angiel
skiego pisma — który go wyrwał z rąk rozwście- 
klonych tłumów i bezpieczne uniósł miejsce, 
przedstawił się okropny widok; barbarzyńcy ci nie 
zostawili GOletniemu starcowi ani jednego włosa 
na głowie i w brodzie, a na ciele jego nie było 
ani jednego zdrowego miejsca. Zmarły archime
tropolita był człowiekiem wielkiój inteiigencyi, a 
bezstronność jego powszechnie była chwaloną. 
Z powodu tego wielkie panuje oburzenie w ad- 
ryanopolskiój gminie greckiój na Bułgarów, któ
rzy tak haniebnego dopuścili się czynu i zamor
dowali jój zwierzchnika duchownego. Zeszłej nie
dzieli miał się odbyć pogrzeb; Grecy carogrodzcy 
wysłali deputacyą do patryarchy, ażeby wolno im 
było w trzy tysiące ludzi udać się na pogrzeb do 
Adryanopola.

Anglia tak dotkliwą w ostatnim czasie po
niosła klęskę w walce dyplomatycznej w Caro
grodzie, że nie chcąc tam stracić całkowicie wpły
wu i znaazenia i ustąpić przed Francuzami, ka
zała wziąć urlop swemu reprezentantowi, Layar- 
dowi, który rzekomo dla skołatanego zdrowia 
opuszcza na czas niejakiś stolicę turecką, by swe 
dotychczasowe stanowisko oddać zręczniejszemu 
dyplomacie. W sobotę doniósł nam urzędowy te
legram angielski, że nerwowość jest przyczyną 
ustąpienia Layarda. Korespondent carogrodzki 
P o 1 i t. C o r r e s p., opowiadając w sposób iro
niczny szczegóły owój choroby ambasadora angiel
skiego, pisze:

Od dni kilku mówią tu powszechni« o nagłóm za
chorowaniu Layarda. Rzeczywisty charakter choroby: 
wielkie rozdrażnienie nerwowe, nie ulega już wątpliwości. 
W kołach zaś nielekarskich szukają i znajdują przyczynę 
tego nagłego zachorowania ambasadora angielskiego, po
siadającego wogóle silną pod względem duchowym orga- 
nizacyą, w klęsce, jaką Layard poniósł w oporacyach fi
nansowych, prowadzonych z Portą przez margrabiego 
Toquevilla. Nie jest tu tajemnicą, iż Anglia tak silną

czuła się tu w ostatnim czasie, że nigdy nie przypuszczała, 
ażeby Turcya poddać się mogła wpływowi innego mocar
stwa. Iluzya ta co do wszechpotęgi angielskiej wCa- 
r o g r o d z i e rozchwiała się nagle, Porta przyjęła nie
spodziewanie projekt Toquevilla, przez co poddała się 
bezpośrednio i prawie wyłącznie pod wpływ Francyi. To 
właśnie zwycięztwo francuzkiej polityki podziałać miało 
tak na Layarda, że uległ chorobie nerwowej. Dnia 5 lu
tego znajdował się jeszcze Layard na balu, jaki dawała 
na cele dobroczynno stojąca pod jego protektoratom gmi
na ormiańska , dnia następnego już dostał ataku nerwo
wego. Ambasador angielski doznał i z innój strony ró
żnych nieprzyjemności. Przekonał się, że w pałaou suł
tana przyjmują go zimno. Sułtan czuł się osobiście do
tkniętym, iż Anglia rozpoczęła z nim prawdziwy targ 
Kiwi1? waRości domenów skarbowych na Cyprze. Suma. 
oOOO funtów szterlingów, jakie Anglia zobowiązała się 
płacić sułtanowi, zdawała się mu za niską i za to czyniono 
Layarda odpowiedzialnym. W końcu nie brakło intryg 
i intrygantów, którzy ciągle powtarzali sułtanowi, żo 
przyjaźń angielska nio wielo co warte, żo Anglicy zachę
cali i popchnęli Turcyą do wojny, i dziś ją oddają na 
łaskę i niełaskę zwycięzkiej Moskwy, żo widzieli smutno 
położenie finansowo Turcyi, ale ani groszom w pomoc jej 
nio przyszli, słowem, że Turcya liczyć nio możo na An
glią jako sprzymierzeńca, szukającego wszędzie i zawsze 
li tylko swego interesu.

Korespondent, mówiąc następnie o znanym 
projekcie finansowym Toquevilla, przyznaje, że 
napotka on na rozliczne trudności przy wykona
niu a mianowicie z powodu zakorzenionego złego, 
jakióm jest przemytnictwo towarów w Turcyi, któ
remu bodaj zapobiedz zdołają zagraniczni urzędnicy 
celni. W tej chwili, kończy korespondent, zawła
dnął nad brzegami Bosforu wpływ francuski. — 
Do Presse donoszą znów, że pogłoska, jakoby 
Layard nie miał już powrócić do Carogrodu, co
raz bardziej się potwierdza i że rząd angielski 
ze względu na wschodnią Ruinelią mniej Turkom 
przyjaznego wyśle ambasadora; w tym razie zo
stałby ambasadorem angielskim w Carogrodzie 
albo lord Napier, Ettrik, albo też Wolff.

Korespondent Pol. Corr. donosi w piśmie 
swein późniejszem o innój wersyi, jaka po Caro
grodzie obiega co do przyczyny ustąpienia 
Layarda. Ten miał w ostatnim czasie otrzymać 
pismo Salisburego, w którem obok pochwał 
wyrażoną była także przygana, a mianowicie 
zarzucał mu minister spraw zagranicznych, że 
wskutek polityki jego utraciła Anglia sympatye 
ckrześcian na Wschodzie. Ormiański patryarcha 
skarżył się przed Salisbury’em, w osobnóm pi
śmie, publikowanem późniój w jednój z gazet an
gielskich, iż Layard przyjmował z okrutną obojętno
ścią cierpienia i zażalenia azyatyckich Ormian, 
skarżących się na gospodarstwo tureckie. Także 
Grecy odwrócili się od Layarda, a pismo gre
ckie Pharedu Bosphorę w tonie nieprzy
zwoitym i ironicznym podało wiadomość o cho
robie nagłej Layarda. To wszystko dało powód 
rządowi angielskiemu do odwołania Layarda, 
który, jako skompromitowany politycznie, nie 
może ze skutkiem i z przynależną godnością re
prezentować interesów angielskich na Wschodzie.

* Dr. Biesiadecki przesłał z Carycyna te
legram o stanie dżumy, który według ’’Gazety 
Lwów, brzmi:

C ar j c j n, 21 lutego. Stanęliśmy tu szczęśliwie 
i w zdrowiu. We czwartek przyjmow;! nas jenercł Loris 
Melikow i oznajmił nam, żo od dziesięciu dni nie zda
rzył się żaden nowy wypadek zarazy. Mimo to wszyst
kie zarządzenia dawniejszo pozostały niezmienione i obo
wiązują nadal. Wyciągnięto potrójny kordon. Jeden 
opasuje całą gubernię, drugi wszystkie to miejscowości 
po obu brzegach Wołgi, któro były dotknięte zarazą, 
trzeci każdą pojedyńczą miejscowość nawiedzoną z osobna. 
W Carycyńsku i Zamianowskaja urządzono kwarantanny 
z dziesięciodniową obserwacyą. Komisya nasza podzieliła 
się na trzy grupy, z których każda objeżdżać będzie inną 
okolicę zadżumioną. Zjedziomy się następnie razem 
w Astrachanio. Rozjeżdżamy się we wtorek. Mamy tu 
odwilż. Drogi bezdenno i ledwie do przebycia. Wszyscy 
jesteśmy zdrowi.

Car ogród, 25 lutego. Urzędowo donoszą, iż 
sprawozdanie wysłanego przez Portę lekarza na miejsce 
zarazą dotknięto jest zupełnie zaspokajające i że według 
raportów urzędowych konsulów tureckich w Rosyi, niema 
ani śladu zarazy tak w Rosyi południowej, jak i na wy
brzeżach morza Czarnego. Mimo to utrzymano będą 
w Turcyi zarządzone środki ostrożności przeciw zarazie. 
Nadto zastosowała się Porta do przepisów międzynarodo
wego kongresu zdrowia i ustanowiła władzo sanitarne 
w Bułgaryi i wschodniej Rumelii, w Burgas i Warnie. 
Rosya zastosowała się do życzenia Porty i przyrzekła wy
słać lekarzy do czterech głównych punktów na półwyspie 
w oelu dokonania organizacyi lekarskiej służby do obser
wowania chorób. W Azyi, na granicy tureckiej, czuwać 
będzie doświadczony lokarz i pełnić służbę sanitarną.

NIEMCY.
* Berlin, 25 lutego. Na posiedzeniu dzi- 

siejszóm parlamentu obradowano wtrzecióm czy
taniu nad traktatem handlowym z Austryą. Po 
zdaniu sprawy z petycyi odnoszących się do tra
ktatu przez posła Witte (Rostock), zabrał głos 
poseł v. Bunsen, aby zbić rozmaite zaczepki, 
jakich się poseł Kardorff dopuścił wobec angiel
skiego Cobdenklubu i jego członka Cartwriglita, 
który niedawno bawił w Berlinie. Odepchnął 
twierdzenie, jakoby prasa niemiecka przez ten 
klub została przekupioną, aby pisała w duchu 
wolnego handlu i zauważył, że ambasador nie- 
mieski w Rzymie, Keudell i prof. Nasse w Bonn, 
obydwaj koledzy frakcyjni Kardorffa, jako też i fran- 
cuzki minister finansów Leon Say jest członkiem 
honorowym Cobdenklubu. Mówca prosił w końcu, 
aby nieprzyjemności wywołanych w Izbie przy 
obradach nad traktatem handlowym zapomniano 
wobec wielkich zadań, jakie czekają parlament. 
Mówca polecał jeszcze w interesie przemysłu 
płóciennego w ¡Slązku nałożenie cła od przywozu 
surowego płótna. Poseł Kardorff twierdzi, że nie 
on wciągnął do debaty Cobdenklub, że to uczy
nił Bamberger, który dziennikowi Post zarzu

cił oszczerstwo i dał powód do obszernej nad tą 
sprawą debaty. Mówca oświadcza, że klub ten 
daje pieniądze prasie, aby popierała politykę wol
nego handlu. Ponieważ Kardorff obszernie roz
wodził się nad niektóremi kwestyami poruszone
mu w dawniejszej debacie i zaczepił Delbriicka, 
tłómacząc, iż upadek handlu i przemysłu nastąpił 
skutkiem traktatów handlowych, posłowie Del- 
briick i Wiggers pozwolili sobie także rozprawiać 
o ogólnej polityce celnej, przyczóm jednak nic 
i owego nie powiedzieli. Chodziło głównie o wy
jaśnienie nieporozumień, sprostowanie pewnych 
liczb itd. Dyskusyą jeneralną następnie zam
knięto. W debacie specyalnej dał tylko ar
tykuł 15 powód do krótkiej debaty o cłach ró
żniczkowych, gdyż ślązcy właściciele lasów wy- 
stósowali do parlamentu petycyą przeciwko 
taniemu transportowi drzewa z Gaiicyi do Śląska. 
Na zapytanie Laskera odpowiedział prezydent 
urzędu kanclerskiego, że rząd kwestyą poruszoną 
w petycyi się zajmuje, obecnie jednak nie byłoby 
stósownem wyjawiać zdania rządu w tym przed
miocie. Następnie traktat cały przyjęto, wraz 
z rozolueyą postawioną przez v. Stauffenberga, 
tój treści: prosić ks. kanclerza, aby przy odno
wieniu traktatu handlowego z Austryą chciał 
wziąść w opiekę prawa Niemców, posiadających 
austryackie pryorytety kolejowe. — Na wniosek 
posła Rickerta przekazał parlament ogólny ra
chunek budżetu za 1874 r. komisyi rachunkowej 
i przeszedł do obrad nad projektem do prawa, 
dotyczącym pokarmów. Prezydent cesarskiego 
urzędu sprawiedliwości, sekretarz stanu Dr. Fried- 
berg, wywo ¡ził, jak od roku do roku coraz gło- 
śnićj odzywają się skargi na fałszowanie pokar
mów i t. d., a prawa istniejące nie są zdolne 
tym nadużyciom zaradzić. Poseł Reichensper
ger przemawiał także za prawem, krytykował 
jednak niektóre postanowienia jako albo za su
rowe albo nie dość energiczne. Poseł Śtaudy 
wyrażał swą radość, że nowe przedłożenie przy
jęło ulepszenia w roku zeszłym w Izbie zapro
ponowane i polecał przekazanie projektu komisyi 
z 21 członków złożonój. Izba przychyliła się 
do tego wniosku. W końcu zatwierdził parla
ment traktat pocztowy w Paryżu ułożony, który 
p. Stephan dał powód do chwalenia roztropności 
rządu francuzkiego, za którego przyczyną głównie 
traktat przyszedł do skutku. Posiedzenie przy
szłe jutro.

N a t. Z t g. pisze, że sprawa alzacko-lota- 
ryngska zajmuje znów żywiej koła rządowe. Po
seł Schneegans był w ostatnich dniach zapro
szony na obiad do ks. następcy tronu, który tak 
z nim, jak z posłem Stauffenberg dłuższy czas 
rozprawiał o sprawach alzackich. Przedwczoraj 
miał Schneegans przeszło godzinną konferencyą 
z księciem kanclerzem, poczern telegrafem zawe
zwał swych kolegów, którzy w parlamencie re
prezentują kierunek autonomistyczny, aby przy
byli natychmiast do Berlina. Nat. Z tg zau
waża, że w parlamencie niedawno mówiono wiele 
o postawie alzackiej partyi protestującej, która 
w prasie francuskiej miała z pewnym patosem 
występować jako reprezentantka francuskich idei, 
podczas gdy znakomitsi członkowie tej partyi 
w parlamencie zapewniają, że tych dążności pro
testacyjnych nie trzeba brać na seryo. Nat. 
Z t g dodaje, że projekt oddania zarządu Alzacyi 
i Lotaryngii księciu następcy tronu znowu się 
pojawia.

Komisya, obradująca nad taryfą celną, po
stanowiła podobno po dłuższej dyskusyi cło od 
importu za centnar żyta 25 fen.,' pszenicy, ję
czmienia, owsa i strączkowych jarzyn 50 fen., za 
słód 75 f., a 13 f. za nasiona olejne. Uchwalono 
także cło od bydła 20 m. W czwartek komisya 
ta radzić będzie w sprawie ceł od żelaza.

Poseł Reichensperger w imieniu centrum 
przedłoży w tych dniach parlamentowi wniosek 
o zuiesienie prawa o lichwie. Ponieważ w par- 
tyach konserwatywnych wniosek ten znajdzie po
parcie, nie bę.’ą mogli liberalni tak jak w sej
mie przejść nad nim do porządku dziennego.

Północno-szlez wieka deputacya już wyjechała 
z Berlina, oddawszy wizyty różnym wysokim oso
bom. W sobotę była obecną na wieczorku u ks. 
Bismarcka. Feldmarszałek Manteuffel rewizyto
wał deputacyą.

Dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg. daje we 
wstępnym krótkim artykuliku posłowi Richter 
z Hagen, za to, że śmiał listy ks. Bismarcka 
nazwać „chłopskiemi“ (Bauernbriefe) lekcyą 
o grzeczności i przyzwoitości w tonie tak ordy
narnym, że to rzeczywiście zakrawa na grubą 
ironią.

FRANCYA.
* Paryż, 24 lutego. Jeżeli minister spra

wiedliwości w mowie swojej, powiedzianej w ze
szły czwartek, tak surowo i groźnie wystąpił 
przeciwko wnioskowi Ludwika Blanca, to z drugiej 
strony rząd cały pokazuje się nadzwyczaj ła
godnym i łaskawym względem -deportowanych, 
zaocznie skazanych komunistów. Pan Le Royer 
przedłożył wczoraj prezydentowi Grevy do pod
pisu dekret, ułaskawiający 400 deportowanych; do
dawszy tę sumę do liczby dawniej ułaskawionych, 
przekonamy się, że od 5 stycznia r. b. aż do 
dnia dzisiejszego ułaskawiono wogóle 2700 ko
munistów. Równocześnie zażądano sprawozdań 
od jeneralnych konsulów i rozmaitych władz, 
aby w niezadługim czasie dalszą jeszoze seryą 
ułaskawić, tak że liczba nie objętych amnestyą 
komunistów wynosić będzie 600 deportowanych 
i 700 skazanych zaocznie. I ci będą ułaska
wieni jeszcze w r. b., ale dopiero po upływie 
trzech miesięcy od publikacyi nowej ustawy,

tak że nie otrzymają amnestyi politycznej i będą 
mogli być stawieni pod dozór policyjny.

Niechęć do szkół, kierowanych przez zakon
ników, szerzy się coraz więcej, — za przykładem 
paryzkiój rady miejskiej, która postanowiła znieść 
zupełnie szkoły zakonne, poszła rada miejska wiel
kiego portowego miasta Havru, gdzie 8000 dzieci 
chodzi do szkół zakonnych.

I Francyi bieda daje się we znaki, — po
wodzie i wylewy rzek, mnożące się na południu, 
szkodzą wielce zasiewom i przyczynią się do 
zwiększenia biedy z powodu lichych żniw, które 
już w latach 1877—78 bardzo już źle wy
padły, mimo to wszystko ceny zboża się nie 
podniosły, ale raczej spadły, co głównie przypi
sać należy ogromnemu przywozowi cerealiów, 
który w roku ubiegłym dosięgnął nie bywałej 
wartości 450 milionów franków. W latach naj- 
większój biedy, jak n. p. w r. 1846—47 wartość 
przywozu zboża nie przewyższała 300 milionów 
franków.

Jak w Rzymie, tak i w Paryżu karnawał 
jakoś się nie wiedzie; wprawdzie w kawiarniach, 
restauracyach i salach balowych ludzi pełno, ale 
na ulicach nie masz najmniejszego życia. Kilka 
masek i kilka wozów z reklamami, oto cały 
karnawał. — Znany Filippahrt, bejgijski przed
siębiorca kolejowy, oskarżony o przeniewierstwo, 
został uwolniony.

Zdaje się, że następcą Gambetty w komisyi 
budżetowej wybrany będzie deputowany Brisson. 
— Latarnia donosi, że upadek ministra de 
Marce re jest nieunikniony.

TELEGRAMY.
Londyn, 25 lutego. Daily News do

noszą z Aleksandry i wczoraj, że pokój pomiędzy 
Abysynią a Egiptem został teraz ostatecznie 
zawarty, król Jan abysyński otrzyma roczną 
pensyą 8000 dolarów i odstępuje za to Egiptowi 
prowincyą nadgraniczną Keren.

Nowy York, 24 lutego. Podług wiado
mości nadeszłych z Panama wojsko rządowe 
w Anticąuia (republika Kolumbia) stoczyła 
walkę z tamtejszymi powstańcami, przyczóm 25 
osób poległo.

Wiedeń, 24 lutego. Wiener Ztg ogła
sza nominacyą pułkownika Thoemmel na rezy
denta przy rządzie czarnogórskim.

Wykonywanie praw 
koście hi o - politycznych.

* Wydział kryminalny wsądzie gnie
źnieńskim skazał na dniu 24 stycznia b. r. ks. 
Sięga w Orchowie za dwukrotne przekroczenie praw 
majowych przez wykonanie w dniu 14 września r. z. 
dwóch czynności duchownych w Powidzu, gdzie jest 
„rite“ ustanowiony rządowy ks. Morko na 60 marek 
kary, w razie niemożności zapłacenia na 6 dni wię
zienia. Tłumaczenia, że w nagłym przypadku może 
chrzcić każdy świecki, nie uznał królewski sąd za 
słuszne, bo odnośne osoby prosiły ks. Sięga nie jako 
świecką osobę, ale jako kapłana. Wyrok w mowie 
będący wygotowano dopiero 17 lutego, w którym to 
dniu banieya nastąpiła a wysłano z Gniezna, jak 
stępel pocztowy wskazuje, dnia 22 lutego.

KRONIKA
miejscowa, prmicjraaliia i zajraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Asesor rejoncyjny Feliks 
Winterfoldt zamianowany został landratom powiatu 
pszczyńskiego.

* Teatr. Dziś, w środę, dnia 26 lutego „Miłość 
ubogiogo (młodzieńca“ (le roman d’un j’eune homme pauvre), 
dramat w 6 aktach przez Oktawinsza Feuillet.

* Czterdziestoflodzinne nabożeństwo w kościele Far- 
nym, któro przez trzy ostatnie dni karnawałowe ściągało 
tłumy wiernych, zakończyło się wczoraj bardzo uroczyście 
i wśród takiego mnóstwa pobożnych, że wielu od drzwi 
kościoła odejść musiało.

Po balach i zabawach karnawałowych, z których 
ostatni wczorajszy nio mniej doskonale się powiódł, a z 
których tylko dwa, tj. na pomoc naukową i budowę tea
tru, zawiodły oczekiwania — posypali mieszkańcy Pozna
nia i karnawałowi nasi goście według chrześciańskiego 
obyczaju głowy popiołem i gotują się w skupieniu ducha 
na prelekcye naszych krakowskich gości, którzy dzisiaj do 
nas przybywają.

’ Prowinoyonaina dyrekeya asekuracyjna wyzna
czyła, o00 marek dla togo, kto wykryje jój sprawcę pożaru 
«¡¡Gostyniu w dniu 14 i 15 b. m.

Znany młyn Rabbowa na W. Garbarach, należący 
w końcu do p. Swinarskiego, nabył onegdaj na subhaśeie 

z należącym do młyna gruntem, ogrodem itd. kupiec
H. Hirschberg za 106,000 m.

* Onegdaj obłożyła komisya rewizyjna aresztem 
mięso dwóch zabitych wieprzy n rzeźników na ulicy Je- 
zuickiój i Półwiejskiój.

* Zgubiono w tych dniach w mieście naszóm czer
wony pugilares z dwoma stumarkówkami, czerwoną toreb
kę ręczną, zawierającą złoty damski zegarek z czarnym 
łańcuszkiem, portmonetkę z kilku drobnemi pieniędzmi i 
kupon na 6 marek. — Uciekła czarna wyżlica, wabiąca 
się Diana; zabłąkał się i przybył do mieszkania kowala 
Olszyńskiego na Jerzyaaoh nr. 80 czarny, białemi centka- 
mi nakrapiany wyżeł, dalej brunatny kądel do mieszkania 
czeladnika ciesielskiego Krusego na plac Drzewny nr. 1/2.

* Z majątku, należącego do kościoła w Włościeje- 
wkach, zdjęto areszt i zarząd majątku oddano dozorowi 
kościelnemu na mocy prawa z d. 20 czerwca 1875 r,

* Jarmarki w Lesznie, które miały się odbyć w dniu 
15 października i 3 grudnia r. b., przełożono na dzień 
8 października i 10 grudnia ; jarmark zaś w Dobrzycy, w 
pow. krotoszyńskim, mający się odbyć w d. 9 kwietnia’rb 
przełożono na dzień 2 kwietnia.

* Koźmińska Rada miejska obrała na ostatniém 
swem posiodzeniu na członków magistratu pp. Ehrenberga 
i Podlewskiego ; oprócz wymienionych członków należą 
jeszcze do magistratu tamtejszego burmistrz Flosky i ka- 
melarz Szyszka.



* W zeszłę niedzielę odbyło się walne zebranie 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w W. Księstwie Poznańskiem. Dzień przed walnem tern 
zebraniem odbyła komisya rewizyjna, złożona z pp. Wł. 
Wolniewieza, Nawackiego i Thomasa posiedzenie, na któ- 
rem przejrzała rachunki kasowe, które w należytym 
i wzorowym znaleziono porządku. Niedzielne walne ze
branie zagaił w miejsce chorobą złożonego prezesa Rady 
nadzorczej, posła Łubieńskiego, wiceprezes, powołując na 
sekretarza p. Kaźmirza Koszutskiego, redaktora Z i e- 
m i a n i n a, głównego sekretarza i kasyera Tow., który 
też odczytał protokuł z ostatniego walnego zebrania. Po 
sprawdzeniu mandatów delegowanych na walne zebranie, 
rozpoczęto dyskusyą nad sprawozdaniom Zarządu za rok
1878. Przewodniczący tego zarządu, p. Karłowski dawał 
potrzebne objaśnienia i odpowiadał na zapytania delego
wanych. Zebrani zastanawiali się następnie, jakby przyjść 
w pomoc potrzebującym wsparcia członkom Tow.; w kwe- 
styi tćj nie powzięli przecież żadnej decyzyi. Następnie 
odczytał p. Nawacki sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 
wykazującej, żo fundusz żelazny Tow. wynosi 60,000 ma
rek w papierach, dyspozycyjny 1560 marek, a procenta 
od listów zastawnych wynoszą tysiąc kilka set marek. 
Przystąpiono z kolei do wyboru administracyi na lat 
trzy. Żebrani na wniosek p. K. Sczaniekkiego, oddający 
należne pochwały dotychczasowej administracyi, mają 
zamiar wybrać do niej tych samych członków, ale 
na uwagę dr. Szułdrzyńskiego, żo taka manipulacya nin 
jest dozwolona, przystąpili do wyboru. Ponieważ dr. 
Z. Szułdrzyński i Wolniewicz poprzednio cświadczyli, 
że nie możliwe im jest piastować nadal tego urzędu, 
przeto walne zebranie pomija ich, jako i p. Thomasa, 
który także prosił o zwolnienie, i wybiera w miejsce ich 
innych członków i potwierdza nadal dotychczasowych. Do 
zarządu na rok bieżący należą :

1) Kajsiewicz, 2) Kasprzycki, 3) Kokociński, 4) L. 
Karłowski, 5) Wł. Kosiński, 6) St. Karłowski, 7) Nawa; 
cki, 8) Dr. Zaręba, 9) Rutkowski, 10) Wł. Przyłuski, 
11) J. Barczewski, 12) F. Skóraczewski.

Z kolei porządku dziennego przystąpiło zebranie 
do wniosków członków, ale tu żadnej także nie powzięto 
uchwały ; przy wniosku delegata mogilnickiego, pragną
cego zachęcenia chlebodawców do wstąpienia do Towarzy
stwa, zauważył p. Karłowski, że członkowie rzeczywiści, 
urzędnicy mniej dbają o Towarzystwo, niż członkowie 
honorowi. — W końcu wniósł p. Thomas o podziękowanie 
za gorliwą pracę w Towarzystwie występującym z za
rządu członkom, co się też stało. Przewodniczący zam
knął posiedzenie, zachęciwszy zebranych do dalszej wy
trwałej pracy.

* Mistrz krawiecki, p. Fr. Sroka w Wronkach, 
zmienił dotychczasowe swe nazwisko rodzinne i zwać się 
odtąd będzie za zezwoleniem rządu Sroczyński.

* Folwark Szamarzewo w pow. wrzesińskim, nale
żący do p. Józefa Swinarskiego, ma być w drodze subhasty 
sprzedany na dniu 22 kwietnia rb. o llej godzinie przed 
poł. w lokalu sądu pow. w Wrześni; folwark ten ma areału 
236 hektarów, 42 arów.

* Września liczyła według statystyki z dn. 3 gru
dnia 1867 r. 3666 dusz, dnia tegoż 1871 r. 3999, a w 1871 
roku 1 grudnia 4277 dusz.

* W Kijewie pod Środą spalił się w tych dniach 
wiatrak, właścieiela jego aresztowano, gdyż padło na niego 
podejrzenie, iż sam podłożył ogień.

* Król, komisarz policyjny okręgu Zaniemyślskiego 
Weiss skazany został w tych dniach wyrokiem wydziału 
karnego sądu środzkiego na 4 miosiąco więzienia zaprze- 
niewierzenie pieniędzy urzędowych.

* Rzeczka Mosgewa pod Środą tak wezbrała, iż 
wystąpiła z swych brzegów.

* W Wielkiej wsi pod Mię izychodem eksplodował 
u kupca Kletta proch w sądku, znajdujący się na górze 
domu. Eksplozya nastąpiła wskutek nieostrożności ucznia 
piekarskiego, który, chcąc sobie z sądku utoczyć uki ud
kiem trochę prochu, przystąpił za blisko do sądka 
z świecą. Prócz opalenia twarzy i kilku ran, nio poniósł 
ów chłopak żadnego większego szwanku. Proch wysadził 
jedynie kilka dachówek z dachu.

* W Drzewcach pod Gostyniem ma być w roku 
bieżącym przy tamtejszej szkole nowa urządzona klasa, 
a w Konarach pod Górką nowy zbudowany dom szkolny; 
budowle te wyanszlagowane są na 10,312, resp. 10,321 
marek.

* W Golejewku, w powiecie krobskim, popełniono 
w środę zeszłego tygodnia morderstwo. Wieczorem tegoż 
dnia znajdował się stróż tamtejszy pałacowy Twardy 
w swem mieszkaniu w towarzystwie urzędników hrabio- 
stwa. Nagło padł strzał przez okno i Twardy legł tru
pem na podłogę. Aresztowano już pewnego służącego, 
którego podejrzywają o spełnienie morderstwa.

* Obiegają po świecie następujące karnawałowe te
legramy :

Berlin, 24 lutego. W sferach parlamentarnych 
powiadają, iż stronnictwo narodowo-liberalno zamierza sta
wić wniosek następującej treści: § 1, parlament niemiecki 
rzeniesiony zostanie od najbliższej sesyi począwszy z B *z-

Po eługich i ciężkich cierpieniach rozstał się dziś z tym 
światem opatrzony św. Sakramentami, w 87 roku życia 
najdroższy nasz ojciec, dziaduś i pradziaduś śp.

Wojciech Jeziorowski
były kamelarz i radzca miasta. Wyprowadzenie zwłok od- 

Ijbędzie się w piątek o godzinie 3 ,po południu z domu ża
łoby Długa ulica nr. 4, na cmentarz farny, o czem kre
wnym, przyjaciołom i znajomym donosi w smutku pogrążona

rodzina.
Poznań, dnia 24 lutego 1879. ' (377)

W niżej podpisanej księgarni wyjdzie w pierwszych dniach marca rb.

Jubiläums Büebleiu
ei Gelegenheit des vom Heil. Vater Leo XIII auf Monate Macrz, April, Mai 18i9 
usgeschriebenen Allgemeinen Jubiläums-Ablasses für die Katholischen Christen

der Erzdiöcese Gnesen-Posen verfasst won
lironislaus Janke

I)om Vikar zu Posen. (376)
48 Seiten in 8o. Preis 20 Pf.

N. Kamieński i Spółka, Poznań (Bazar).

lina do Warcina; § 2, każdy poseł obowiązany jest pod 
utratą mandatu przybywać na posiedzenia tylko w dre
wniakach. Motywa : 1, spodziewać się należy, że w ten
sposób załatwi się najpomyślniej konflikt, istniejący pomię
dzy ustawą socyalistyczną a parlamentom, gdyż posłowie 
socyalistyczni, lękając się warcińskiego powietrza, na po
siedzenia przybywać nie będą. Nadto jest nadzieja, że i 
„czarni“, którym kuchnia ks. Bismarcka nie smakuje, do 
Warcina nie przybędą, a w ten sposób zabije się jednem 
uderzaniem dwie muchy i uwolni państwo od dwóch nie
przyjaciół. Ścisły rozkaz, oby drewniaki posłów wyrabia
no jedynie z drzewa z książęcych lasów, .podniesie cenę 
drzewa i przyczyni się do prostego rozwiązania kwestyi 
celnej i taryfowej.

* Z Poczdamu piszą do Czasu o różnych szeze- 
gółaoh dworskiego życia berlińskiego. Wpływ cesarzowej 
ma znowu przemagać na dworze, od którego ks. Bismarck 
z tego powodu znowu tak bardzo stroni. Księźua Anto
niowa Radziwiłłowa, którą ks. Bismarck jako Polkę i „ul- 
tramontankę“ za szczególnie niebezpieczną uważa, otrzy
mała nietylko niedawno order Ludwiki, alo nadto ua 
ostatnim balu miał cesarz z nią całą godzinę rozmawiać. 
Cesarzowa przyjęła w ostatnim czasie do swego orszaku 
dworskiego młodą lir. Nesselrode, należącą do najpior- 
wszych ślac.heckich rodów w Westfalii i gorąco przywią
zaną do Kościoła katolickiego; wypadok ten wywołał nie
zadowolenie w kołach cesarzowej nieprzyjaznych. — Hra
bianka Robiano, krewna hrabiny Stolberg, jest zakonnicą 
w klasztorze „Dzieciątka Jezus“ w Burtscheid pod Akwi
zgranem, który to klasztor ma być rozwiązany. Zakonnice 
udały się do hrabiny Stolberg, z prośbą o pośrednictwo w 
przedłużeniu terminu, ks. Bismarck jednak odmówił i miał 
powiedzieć: „jeżeli Rzym przyj mi e moje warunki, zrobi 
mi to przyjemność, jeśli nio przyjmie, jeszcze bardziej 
ranie to ucieszy.“

* Z Wieliczki nadchodzą uspokajające wieści, za
rząd sanitarny donosi, że przypływ wody został opanowa
ny, ubywa znacznie i obecnie wynosi niżej dwóch metrów 
sześciennych na minutę. Wielka maszyna parowa o siło 
250 koni, która przeszło dwa metry na minutę ciągnąć 
może, jest w pełnym ruchu, oprócz tego stoją dwio mniej
sze parowe maszyny do dyspozycyi. Nie ma przeto żadnego 
niebezpieczeństwa dla kopalni. Zwykle roboty i wydawa
nie soli uskutecznia się bez przerwy.

Pod datą 21 bm. donoszą zaś, iż woda napływająca 
spadła prawie do połowy, jest czyściejszą, plynio wolniej 
i nie niesie piasku.

* Korespondent rzymski berlińskiego Ta- 
geblattu, który udaje, że wszystko wie, donosi, że 
świętopietrze złożoue Ojcu św. przez dziennikarzy kato
lickich, wynosi pół miliona fr., co nam się zdajo sumą 
nieco za wysoką.

* W Warszawie przeznaczono dochód z niedzielnego 
przedstawienia teatru wielkiego, gdzio dawano przy wzno
wionym balecie „Katarzyna, córka bandyty“ na korzyść 
włościan Jeziorna i Willanowa, którzy dotknięci powodzią 
cało ruchome mionie swe stracili. W celu niesienia im po
mocy zawiązał się komitet pod przewodnictwem hr. Ale
ksandry Potockiej. Wylew Wisły sięga coraz dalej, na 
lewym brzegu zalała woda. Zagoźdź, wieś Świdry Małe, 
Nową^wieś i Palenice.

* W Krakowie odbył się w sobotę wspaniały bal
kostiumowy, na którym w 16 par występowali baskowie’ 
pasterze, cyganie i Ukraińcy, na balu tym był takżo 
obecnym arcyksiążę Fryderyk ze swą małżonką. Powsze
chną zwracały uwagę kostiumowana zima „la gibouleo“ 
(ks. Zuzanna Czartoryska) i 2 mołodyce ukraińskie (ks. 
Helena Sanguszkówna i Marya Oraczewska). ;

t Umarli: w Warszawie senator Kar wieki 
w Paryżu dr. Kajetan Piotr Stański, kawaler legii 
honorowej, lekarz, który z wiolkióm zamiłowaniem po
święcał się badaniu cholery ; tamże wydobyto ze Sekwany 
ciało Henryka W y z i ń s k i e g o , o którego zniknięciu 
pisaliśmy przed kilku tygodniami. Wszystkie oznaki świad
czą o samobójstwie.

* Chustka od oosa i Krawatka. Dzienniki amery
kańskie mają świetne pomysły. Wychodzi tam obecnie 
uowe pismo peryodyczne pod tyt. Chustka) od nosa. 
Jest ono drukowane na płótnie i rzeczywiście po wypra
niu za chustkę od nosa może posłużyć. Pan do Villemes- 
sant w Paryżu (redaktor Figar a) próbował już wydawać 
dziennik w tych samych warunkach, ale mu się to nio 
udało. Widocznie Paryżanie nie dościgli jeszcze Amery
kanów w humbugu dziennikarskim.

Ciekawszem jest daleko drugie jeszczo pismo, wy
chodzące w Ameryce pod t. Krawatka. Jestto dziennik 
mód, drukowany złotemi literami na jedwabiu. Elegan
cka forma tej krawatki dozwala wykwintnisiom amerykań
skim czynić z niej natychmiast po przeczytaniu strojowy 
użytek.

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 27 lutego, Ana
stazy i p. Wschód słońea o godzinie 6 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 32.

Długość dnia 10 godzin 38 minut. 
Wypadki historyczne. 1290 Zwycięztwo

Władysława Łokioka nad Konradem. — 1369 Traktat za

polecam: świeże ryby morskie: łupacza, dorsza, Cabliau, szolle za kistę 9 funtową m. 3—3.30, S kisty 60 fon. taniej. 
Świeże ostrygi-natives za kistę 10 funt, około 75 sztuk 5 m„ 3 kisty 60 fen. taniej. Nowe solone śledzie pełno 
holenderskie 10 funt, około 25 sztuk 3 m„ norwegskie tłuste 10 funt, około 50 sztuk 2,50 m., delikatesowe 10 lunt. 
około 200 sztuk 2,50, brabanckie dojrzałe sardele 10 funt. 7,50 m., 4 funt. 4 m. Marynowane ryby: rus. sardynki 
10 funt, około 150 szt. 2,80 m., śledzie w ruladzie (rulada rybna, bez ości) 10 funt. 4 m„ hol. pełne 10 lunt. 3,80 m., 
śledzie opiekane puszka 10 funt. 4,50 mrk., puszka 5 funt. 2,80 mrk., łupacze puszka 10 funtowa 5 mrk., 5 luntowa 
3 m., minogi lub węgorz w Gelée puszka 10 funt. 7 m., puszka 5 funt. 4 m. Wszystkie solono i.marynowani! ryby 
przy odbiorze 3 baryłek 60 fen., 6 bar. 1,80 m. taniej. Prima kawior ebl. w beczułkach po netto 8 lunt. 13 m., 4 1. 
7 m„ 2 f. 5 ni. Humary (tylko nóżki i ogonki) w puszkach zaw. 1 funt czystegomięsa, za 9 puszek razem 9 m., 5 
pusz. 5,50 m., 27 pusz. 25,50 ni. Łosoś 10 pusz, à 1 f. razem 11,50 m„ 5 pusz. 6 m„ 30 pusz, 33 m Franc, sar
dynki w oliwie w 10 f. pusz. zâw. 8/„ 8/< puszki razem 11 m„ 5 funt. zaw. ł/4 % razem 6,30 m. Wędzone ryby:
tłuste flundry k. 10 funt. 3,40 m., tłuste piklingi k. 10 funt. 3-3’/2 m., wędź, węgorz 8 funt, netto 10,40 m. Suchy
stokfisz za 9’/2 funta netto 4 ni. Tłusty limb, ser k. 9 funt, netto 3,50 ni., 3 k. 90 len., 6 k. 2.40 m. taniej. Z ar
tykułów, które się dają dzielić, można także pojedyńcze zamawiać. Ceny rozumieją się bez opłaty cła i franko przez 
pocztę do wszelkich stacyi w Niemczech za zaliczką. Opakowanie i ,cenniki gratis, wysyłam tylko świeże i dobry to
wary — a nieodpowiadające odbieram za zaliczką uapowrót. , (369)

Ottensen p. Hamburg. TT«- IVtOJOLI*.

Niezrównane 
pod względem do

brego leżenia
są przezemnie na miarę wy

konywano

KOSZULE
wierzchnie,

tak w amerykańskim, jako 
też franenzkim kroju poleca

S. Kanłorowicz,
skład płótna i kobiercy i 

Fabryka bielizny, 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

ASTMA i KATAR
Sg. Papierosy Espic „SŁ.

Skład w wszysklch aptekach.

czepny i odporny z Węgrami w Budzie. — 1380 Zawarto 
traktat z mistroem inflanckim. — 1670 Ślub Michała 
Wiśniowiockiego z Eleonorą Austryaczką w Częstochowie. 
— 1837 Zamordowany w Wilnie Szymon Konarski. —

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina wyszedł Nr. 8 i zawiera : Niemiecka 

rada gospodarcza. — Zaprawka szorstka (Soja hispida 
Mönch), nowa roślina strączkowa. (Z ryciną). — Dr. A. 
Sempołowski. •— O wpływie wielkości buraków ua ich 
wartość pastewną. — W sprawie hodowli bydła rogatego. 
—- Kilka uwag o wystawie paryskiej ze względu na przy
szłość naszego rolnictwa. — Dział pszczelniczy : Wyjaśnie
nie artykułu: Co rozumieć pod racyonalnem pszczolnictwem?
— Pszczolarz czy pszezelarz? Kwiatkowski. — Kilka słów 
jako przyczynek do artykułu p. Stabrowskiego. Fr. — 
Sprawozdanie Zarządu Głównego Tow. ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem za r. 1878.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Taryfa colna. — Księgo- 
susz. — Rozporządzenie cesarskie. — Kongres niemieckich 
gospodarzy. — Projektu do prawa. — Instytut kredytowy 
dla gospodarzy włościańskich. — Targi na remonty. — 
Spirytusowa komisya ankietowa. — Ceny chmielu. — 
Broszura w sprawie kandiu zbożowego. — Stowarzyszenie 
interesentów spirytusu. — Fałszowanie herbaty chińskiej. 
Towarzystwo politechniczne. — Nowy systom wiercenia 
gruntu. — Wiadomości handlowo. — Jarmarki. — Zara
źliwe choroby inwoutarza. — Ogłoszenia.

Skrzynka do listów.
* Na list z Gniezna, w którego kwalifikacyą bliższą 

wdawać się nie będziemy, odpowiadamy przytoczeniem 
odnośnego ustępu z łacińskiego oryginału, z którego się 
pokaże, kto wiernie i dobrze przełożył, czy K u r y e r czy 
;ttne pismo : „ac semel intra praefatuui tempus esurialibus 
tantum cibis utentes jejunaverint, praeter dies in 
quadragensimali indulto n o n| comporh eu- 
s o s, aut alias simili stricti iuris jojunio ex pruecepto 
Eeclesice consecratos.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 2G lutego. Książę Ludwik Na- 

. eon wyjeżdża jutro do Natalu, aby wziąć 
ział w wyprawie przeciw Kairom. Jak sły- 

ouać, przyłączony on zostanie do angielskiego
tabu artyleryjskiego.

Paryż, 26 lutego. Książę Ludwik Napo
leon wystosował pismo do byłego ministra pana 
Rouber, w którern mu donosi, że weźmie udział 
w operacyach wojennych przeciwko Zulusom. Ks. 
wyraża nadzieję, że stronnicy cesarstwa złączeni 
jako stronnictwo pozostaną zawsze wiernymi 
sprawie cesarstwa, ożywionymi gorącą miłością 
ojczyzny, sam zaś oświadcza, że myśli i uczucia 
ego zawsze będą z Prancyą.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 26 lutego 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.
10,000 litr., cena wyp. 48,30, list. - ,— grudz. —,— , 
tyczoń —,— , luty 48,30—, marzec 48,50—, kwioc -maj
49,50 czerwiec 50,60 lipiec 51,30 mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny targowe w
dnia 26 lutego

Poznaniu
1879.

TOWAR

piękny średni Jpoślo'1.

Pszenica .... 50 kilogr. 8 50 7 70 7 30
Zyto.......................... - 5 70 5 35 5 25
Jęczmień .... - 6 40 5 50 5 35
Owies..................... = 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - 6 20 6 10 6 -
Groch na paszę . . - 5 40 5 30 5 20
Kartofle .... - — - — — — —
Łubin żółty . . . - 4 90 4 70 4 30
Łubin niebieski . . - 3 40 3 30 3 —
Rzopik zimowy . . - — — — — — -
Koniczyna czerwona. - — — — —
Koniczyna biała . .

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 25 lutego 1879.
l, y t o (za 2000 fnnt.) stale, wypowiedz.-----cent

■v i lnt,v-marz. 112 nłc.. marz.-kw. 112.50 Dłc.. kw

Kawę primal
10 funtów za 10 mrk. kawę 

mieszaną 7 mrk. 50 fen.
pod gwarancyą czystości i do
brego smaku, przesyła franko 
i bez cła za poprzednio nade
słaniem należytości lub zaliczką

Ludwig Hading
Hamburg, alt. Wandrahm 41.

Probostwo
400 ni. w Sokolnikach
p. Strzałkowo wydzierżawi się 
na dłuższe lata. (363)
Ks. Koehler.

Grunta
do probostwa w Ryszewkn na
leżące, a obejmujące: 149 liekt. 
85 ar. 90 □ m., włącznie z 29 
bekt. 94 ar. 60 □ m, łąk i pa
stwisk, mają być przez publiczną 
licytacyą wydzierżawione na lat 
18 tj. od 1 lipca 1879 do 1 li- 
pca 1897 r. Termin licytacyjny 
oznacza się na piątek, dnia 
14 marca 1879 r. o godz. 2 
po południu, na plebanii w Ry- 
szewku, gdzie także aż do tego 
czasu warunki dzierżawy i licy- 
tacyi przejrzeć można. (323) 
Dozór kościoła 

wRyszewku.

114.50 żąd., maj-czerw. 116,50 żąd., — pł„ czerw.lipiec 
118,— płc„ lipiec-sierp. — żąd.

P r z e u i c a 164 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na luty 103 żąd., kwiec.-maj

105.50 płc., maj-czorwiee — żąd.
Rzep na luty 250,— żąd.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz. —cen., 

w miejscu 59,50 ż„ luty 57,— żąd., luty-marz, i marzec- 
kw. 57 ż, kw.-maj 57,— żąd. — pł., maj^czer. 57,50 żąd., 
wrzesień-paźd, 59, - żąd. —, - płc.

Okowita, stale, wypowiedz. 10,000 litr., stycz. 
luty i luty-marzec 48,50 pł. i żąd., kwiec.-maj 49,40 
pł. i ż., lipiec-sierp. - żąd., sierpień-wrzes. 52 pł.

Cena wypowiedziana na 26 lutego: żyto 112,00 m„ 
pszenica 164 m., owies 103 mrk. rzep 250.— m . olej 
rzepiowy 57,00 m., okowita 48,50 marek.

€euy targowe w Wrocławiu
z dnia 25 lutego 1879.

P o s t a r wienia
mię s kie j

deputacyi targowej.

Za 1
ciężki

00 kilogra
średni

ni ó w
lekki 
naj- 
wyż. 

Ji\ 4

towar
naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

¿!i\ 4H 4
Pszenica biała . . . 15 70, 15 20 17 20 116 40 14 20 13 40

„ żółta . . . 14 90| 14 50 16 5C 15 80 13 90 12 90
Zyto...................... 11 80 11 40 11 — 10 60 10 50 10 —
Jęczmień nowy . . . 14 30 12 40 12 — n 60 11 20 10 70
Gwies nowy .... 12 10 80 10 50 i° 10 9 80 9 ‘do
Oroch...................... 15 10 14 50 14 - I13 40 13 — 11 40

Postanowienia
komisyi handlowej. piękny śr edni pośledn

Rzep . ... 100 kilogr. 24 50 23 — 21 50
Rzepik zimowy \ „ 23 50 22 50 20 —
Rzepik latowy 23 50 21 19 —
Lnica..................... “ 19 — 17 — 15 —
Siomię lniane . . " 25 50 23 50 21
Siemię konopiane » » 18 — 16 — 15

Koniczyna do sio W u, stalój czerwona n ŻÓJ.
za 50 kilogram. 33— 36—40—43 marek; biała niozm, 
39 — 50—54—63 marek.

Makuchy rzepiowe niozm., za 50 kil. 6,30—6,60 ni. 
Makuchy siem. niozm., za 50'ki 1. 8,10 — 8,50 iii.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,89 
do 8,10 m. niob. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—18— 19,50. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr.

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m„ za szefel (75 f.), najl, 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,40—2,80 m.
Słoma 16,50—19 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek.

Rżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 17,50— 
--18,50 marek. Osucio rżanne 8—9,— marek. Osucio 
pszenno 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 26 lutego
Pszenica stała
kwiecień-nnj 177,50
czerw.-lip. 183,50

Zyto stałe
luty 122,50
kwiecień-maj 122,50
maj-czerw. 122.50

Olej rzep, stalszy 
kwiecień-maj 58,60
maj-czerw. 58,80

Okowita spok. 
w miejscu 51,30
luty-marzos 51,10
kwiecień-maj 52 20
maj-czerw. 52,30

Owies
kwiec.-maj 114,50

Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 26 lutegi

Pszenica stała 
wiosna 177,50
maj-czerw. 179,50

Zyto niezm.
wiosna 118,50
maj.-czerw. 119,50

Owies

1879. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 97,25
Pr. pożyczka państ. 92,— 
Pozn. listy z. . . 95,60 
Pozn. listy rent. . 96,40 
Austr. banknoty . 174,10 
Austr. renta złota. 65,40 
Austr. losy 1860. 111,60
Włochy .... _(__
Amerykany . . . __(_ 
Rumuny .... 29,75 
Ros. banknoty . . 197,90 
Ros.-ang. pożyczka 84,— 
Ros. losy prem. 1866 145,10 
Pol. lik. 1. zast. . 55,30 
Kredyty .... 413,— 
Kolej państwowa . 430.— 
Lombardy. . .114,50 
Usposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, stały 

luty 59.50
kwiecień-maj 59,50

Okowita słaba 
w miojscu 50,—
luty 49,50

kwiecień-maj 50,60
maj-czerw. 51,50

Petroleum
luty 10,25

Węgle
kamienne z najlepszych kopalni 
poleca całkiemi wagonami jako 
też częściowo po nader umiarko
wanych cenach. (1640)

M. Dziegiecki
Kościan

UP Stokfisz
w 5eiu_ wybornych gatunkach.

StlecTszie
beczkami i pólbeczkami, także myłomi 
sądkami poleca najtaniej (268)

A. Urbanowicz
Wodna ul. 25.

" Bilety na prelekcya"
pp. lir. Tarnowskiego 
i prof. Dobrzyńskiego
są od dziś dnia w księgarniach 
pp. Źupańskiego i Leitgebra.

Pierwsza prelekcya w czwar
tek 27 bm. o godzinie 5 po po
łudniu, dalsze w następnych trzech 
dniach o tej samej godz. (362)

Wielki obraz starego mistrza wło
skiego (239)

trzej królowie z wschodu
1 drzwi spiżowe do grobowca 

roboty Lenartowicza
z zbioru pana hr. Cieszkowskiego oglą
dać można za opłatą 50 fen. w sali 
pałacu hr. Działyńskicli, codzień od 
godziny 11 do 3ciej.

Dochód przeznaczony dla szpitalu 
świętego Józefa.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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